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► ry wykształcenia, całe pokolenie francuskich dzieci wyro-
sło na prawie całkowitych analfabetów.

W 1837 r. stowarzyszenie, które obejmowało zarów-
no kapłanów jak i zakonników, przybrało nazwę Sainte-
-Croix (Święty Krzyż). Niedługo potem ojciec Bazyli za-
łożył grupę sióstr znanych jako Marianitki, dopełniając w 
ten sposób rodzinę Świętego Krzyża.

Aby zmaksymalizować ich duchową moc, błogo-
sławiony Moreau postanowił objąć wszystkich 

swoich zakonników patronatem Świętej Rodziny. Każdej 
z trzech grup przeznaczył patrona, poświęcając kapła-
nów Najświętszemu Sercu Jezusa, braci Najczystszemu 
Sercu św. Józefa i siostry Niepokalanemu i Bolesnemu 
Sercu Maryi. Ustanowił także Maryję, pod Jej tytułem 
Matki Boskiej Bolesnej, jako patronkę całego Świętego 
Krzyża.

Wracając do naszego skromnego brata z Montrealu, 
świętego Andrzeja Bessette, można zauważyć, że wraz 
ze wszystkimi innymi braćmi w jego zakonie on również 
poświęcił się Najczystszemu Sercu św. Józefa, tak jak 
pragnął święty założyciel zakonu, błogosławiony Bazyli 
Moreau. Brat Andrzej został w ten sposób wybrany przez 

Ważne objawienia św. Józefa
     • Cotignac, Francja − Gaspardowi Ricardowi
          7 czerwca 1660 r.
    • Knock, Irlandia − pięciu świadkom
          21 sierpnia 1879 r.
    • Fatima, Portugalia − Hiacyncie i Franciszkowi 
          Marto oraz Łucji dos Santos 13 października  
          1917 r.
    • Fostoria, Ohio (Matka Boża Ameryki) − 
          Siostrze Mildred Mary Ephrem Neuzil 
          w  październiku 1956 r. i 19 marca 1958 r.
    • Itapiranga, Brazylia (Sanktuarium Trzech Serc)
          − Edsonowi Glauberowi w latach 1994-1998

Witraże przedstawiające ks. Moreau (zwróć uwagę na Trzy Serca Jezusa, Maryi i Józefa) i Brata Andrzeja w Stinson-Remick Hall na katolickim 
uniwersytecie Notre Dame w Indianie. Uniwersytet został założony przez ks. Edwarda Fredericka Sorina ze Zgromadzenia Świętego Krzyża.

Zd
ję

ci
a 

źr
ód

ło
:  

htt
ps

:/
/c

on
ra

ds
ch

m
itt

.c
om

/p
ro

je
ct

/u
ni

ve
rs

ity
-o

f-n
ot

re
-d

am
e-

sti
ns

on
-r

em
ic

k-
ha

ll/

Boga, aby dawać światu świadectwo ogromnej mocy i 
wielkiej misji św. Józefa w naszych czasach.

Yves Jacques
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Diaboliczna dezorientacja
Przedstawiamy fragmenty pochodzące z bloga religij-

nego Marka Malletta „Diaboliczna dezorientacja” z maja 
2019 r. (https://www.markmallett.com/blog/2019/05/16/
the-diabolical-disorientation/)

Nieżyjąca Służebnica Boża, s. Łucja z Fatimy, 
ostrzegała kiedyś przed nadchodzącym cza-
sem, kiedy ludzie doświadczą „diabolicznej 

dezorientacjl”:
 „Ludzie muszą codziennie odmawiać Różaniec. 

Matka Boża powtarzała to we wszystkich swoich ob-
jawieniach, jakby chcąc uzbroić nas z wyprzedze-
niem przeciwko tym czasom diabolicznej dezorienta-
cji, abyśmy nie dali się zwieść fałszywym doktrynom, 
i że dzięki modlitwie wznoszenie naszej duszy do Bo-
ga nie byłoby osłabione… To diabelska dezorienta-
cja ogarniająca świat i zwodząca dusze! Trzeba się 
temu przeciwstawiać…”− Siostra Łucja do swojej przy-
jaciółki Dony Marii Teresy da Cunha. (...)

Korzeń tej dezorientacji jest prosty: grzech − to oczy-
wiste. Grzech jest ciemnością, a kiedy popełniamy go ja-
ko jednostki, cienie wdzierają się w duszę i mącą zdolno-
ści: „Diabeł stara się wytworzyć wewnętrzną wojnę, 
rodzaj cywilnej wojny duchowej” − papież Franciszek, 
28 września 2013 r.

Ale kiedy grzech staje się zinstytucjonalizowany w 
narodzie, całe narody pogrążone zostają w „zaćmieniu 
rozumu”, ponieważ etyka i normy ekonomiczne, poli-
tyczne i społeczne są skorumpowane. Kiedy staje się to 
ogólnoświatowe, tak jak jest teraz, wtedy wchodzimy w 
koniec epoki. Jest tylko jedno wyjście: pokuta:

„…jeśli upokorzy się mój lud, nad którym zostało 
wezwane moje Imię, i będą błagać, i będą szukać me-
go oblicza, a odwrócą się od swoich złych dróg, Ja z 
nieba wysłucham i przebaczę im grzechy, a kraj ich 
ocalę” (2 Krn 7, 14).

Teraz powinno być jasne, że pomimo pewnych do-
brych znaków, duch czasu prowadzi w kierunku szyb-
kiego odrzucenia chrześcijaństwa. Oznacza to, że poku-
ta jest w większości nieobecna, dużo mniej głoszona z 
ambony. Jako takie, ostrzeżenie Matki Bożej z Akity jest 
trzeźwym ostrzeżeniem, które kusi, by je odrzucić jako 
zbyt ostateczne:

„Jak ci już mówiłam, jeśli ludzie nie zaczną po-
kutować i nie poprawią się, Ojciec ześle na całą 
ludzkość straszliwą karę. Będzie to kara większa od 
potopu, jakiej dotąd jeszcze nikt nie widział. Ogień 
spadnie z nieba i zmiecie większą część ludzkości, 
dobrych jak i złych, nie oszczędzając ani kapłanów, 
ani wiernych”. − Przesłanie przekazane w czasie obja-
wienia Siostrze Agnieszce Sasagawa z Akita w Japonii, 
13 października 1973 r. (...)

Wiem, że to straszne słowa. Ale jeśli zbliżamy się 
do Dnia Sądu Ostatecznego, to te proroctwa są również 
zgodne z Pismem Świętym. Prorok Zachariasz pisze:

„W całym kraju − wyrocznia Pana −  dwie części 

zginą i śmierć poniosą, trzecia część tylko ocaleje. I 
tę trzecią część poprowadzę przez ogień,  oczyszczę 
ją, jak oczyszcza się srebro, i wypróbuję tak, jak złoto 
próbują. I wzywać będzie mego imienia − a Ja wysłu-
cham, i będę mówił: «Oto mój lud», a on powie: «Pan 
moim Bogiem»” (Za 13, 8-9).

Jego „lud” to ci, którzy pokutują i starają się być wier-
ni, i którym Pan obiecuje: „Skoro zachowałeś nakaz 
mojej wytrwałości i Ja cię zachowam od próby, która 
ma nadejść na cały obszar zamieszkany, by wypró-
bować mieszkańców ziemi”(Ap 3, 10).

Tak więc ten czas prób, ta diaboliczna dezorientacja, 
która doprowadziła świat do błędu, ma błogosławione za-
kończenie dla tych, którzy pokutują i przyjmują darmowy 
prezent Bożej miłości i miłosierdzia: „Aby wyzwolić lu-
dzi z niewoli tych herezji, ci, których Mój Najświętszy 
Syn powołał do wykonania odnowy, potrzebują wiel-
kiej siły woli, wytrwałości, odwagi i ufności w Bogu. 
Nadejdzie taki moment, kiedy wszystko wydawać się 
będzie stracone, a wszelkie wysiłki – nadaremne; sta-
nie się tak dlatego, by poddać próbie wiarę i ufność 
sprawiedliwych, nastąpi wtedy szczęśliwy początek 
całkowitego odrodzenia”. − Matka Boża Pomyślności 
do błogosławionej Matki Mariany de Jesus Torres (1634).

Znajdujemy się w trakcie duchowej walki w przeci-
wieństwie do wszystkiego, co kiedykolwiek widzieliśmy, 
być może od zarania stworzenia... To po prostu prze-
dziwne, jak św. Paweł 2000 lat temu opisał nasze nar-
cystyczne pokolenie, nasycone przemocą, pożądaniem, 
buntem, brzydkim językiem oraz łatwością atakowania 
innych za pośrednictwem mediów społecznościowych:

„A wiedz o tym, że w dniach ostatnich nastaną 
chwile trudne. Ludzie bowiem będą samolubni, chci-
wi, wyniośli, pyszni, bluźniący, nieposłuszni rodzi-
com, niewdzięczni, niegodziwi, bez serca, bezlitośni, 
miotający oszczerstwa, niepohamowani, bez uczuć 
ludzkich, nieprzychylni, zdrajcy, zuchwali, nadęci, 
miłujący bardziej rozkosz niż Boga. Będą okazywać 
pozór pobożności, ale wyrzekną się jej mocy”(2 Tm 
3, 1-5) (...)

Możecie to robić osobiście i w swoich rodzinach na 
siedem sposobów:

 I. Często chodźcie do spowiedzi
II. Módlcie się na Różańcu

III. Pośćcie i módlcie się
IV. Karmcie wasze serca Eucharystią
V. Przebaczajcie i kochajcie

VI. Wyłączcie media
VII. Módlcie się za Papieża
Poprzez te siedem powyższych kroków będziecie w 

stanie odeprzeć ataki szatana i rozpędzić diabelską dez-
orientację, która zmierza do zniszczenia świata w poto-
pie zamieszania i kłamstw. 

                                                      Mark Mallett
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Orędzie Ojca Przedwiecznego z 30 października 2018 r.
do ks. Michela Rodrigue’a założyciela 

Towarzystwa Apostolskiego św. Benedykta Józefa Labre, Abitibi, Quebec, Kanada

Nadzwyczajna opieka Świętej Rodziny

„Ktokolwiek będzie działał zgodnie z moją Wolą, będzie bezpieczny”

Ks. Michel Rodrigue (na froncie w środku), założyciel Towarzystwa 
Apostolskiego św. Benedykta Józefa Labre, z JE Gillesem Lemayem, 
biskupem Amos, Quebec. Na zdjęciu z przyszłymi kapłanami za-
konu, którzy otrzymali swój habit zakonny w święto Wniebowzięcia 
Najświętszej Maryi Panny, 15 sierpnia 2017 r. w St-Dominique du Ro-
saire, Abitibi, Quebec

„Mój synu, słuchaj i pisz. Pragnę, aby to przesła-
nie było przekazywane wszystkim, we wszystkich miej-
scach, w których głosiłeś kazania w Stanach Zjednoczo-
nych i Kanadzie.

Pamiętasz noc, kiedy Ojciec Pio wziął cię do Nieba, 
abyś zobaczył Świętą Rodzinę? Była to nauka dla ciebie 
i dla ludzi, którzy cię słuchali. Był to także znak, by pa-
miętać noc, kiedy Mój Umiłowany Syn, Jezus, przyszedł 
na ten świat.

Pamiętasz, jak Mój Ewangelista, Mateusz, napisał z 
boskim natchnieniem Ducha Świętego, jak gwiazda za-
trzymała się nad miejscem, gdzie narodził się Mój Syn, 
Jezus. Był to znak dla Mędrców. Dziś jest to znak dla 
ciebie i dla wszystkich chrześcijan oraz dla wszystkich 
narodów.

Święta Rodzina jest znakiem dla każdej rodziny i po-
winniśmy wzorować się na niej. Pragnę, aby każda ro-
dzina, która otrzymuje to przesłanie, miała wyobrażenie 
Świętej Rodziny w swoim domu. Może to być obraz lub 
figura Świętej Rodziny albo stały żłóbek w centralnym 
miejscu w domu. Wyobrażenie to musi zostać pobłogo-
sławione i poświęcone przez kapłana.

Tak jak gwiazda, za którą podążali Mędrcy, zatrzy-
mała się nad żłóbkiem, kara z nieba nie uderzy w chrze-
ścijańskie rodziny oddane Świętej Rodzinie i chronione 
przez nią. Ogień z nieba jest karą za straszną zbrodnię 
aborcji, za kulturę śmierci, seksualną perwersję i pożą-
danie w odniesieniu do tożsamości mężczyzny i kobie-
ty. Moje dzieci poszukują perwersji bardziej niż swojej 
wiecznej przyszłości. Rosnące bluźnierstwa i prześlado-
wania Moich sprawiedliwych obrażają Mnie. Ręka Mojej 
Sprawiedliwości uderzy teraz. Oni nie zważają na Mo-
je Boże Miłosierdzie. Muszę teraz pozwolić, by przyszło 
wiele plag, żeby ocalić z niewoli szatana tak wiele dusz, 
jak tylko potrafię.

Wyślij ten przekaz wszystkim. Dałem św. Józefowi, 
Mojemu przedstawicielowi na ziemi, jako obrońcy Świę-
tej Rodziny, władzę ochrony Kościoła, który jest Ciałem 
Chrystusa. Będzie on jego obrońcą podczas prób tego 
czasu. Niepokalane Serce Mojej córki, Maryi i Najświęt-
sze Serce Mojego Umiłowanego Syna, Jezusa, z Naj-
czystszym Sercem Świętego Józefa, będą tarczą dla 
waszych domów i rodzin oraz waszym schronieniem 
podczas nadchodzących wydarzeń.

Moje słowa są Moim błogosławieństwem dla was 
wszystkich. Ktokolwiek będzie działał zgodnie z Moją 
Wolą, będzie bezpieczny. Potężna miłość Świętej Rodzi-
ny objawi się wszystkim. JA JESTEM waszym Ojcem, to 
są Moje słowa!”
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Polecamy książkę Alaina Pilote’a 
KREDYT SPOŁECZNY W 10 LEKCJACH
Wyczerpujące źródło informacji na temat 
nowego sprawiedliwego systemu 
ekonomicznego
i jego zasad w świetle Katolickiej   
Nauki Społecznej
Wydawnictwo MICHAEL, str. 241 
Cena wraz z kosztem wysyłki 30 zł

Przedstawiamy drugą część opracowania poświęconego Dywidendzie Społecznej przygotowanego przez Li-
sę Rodrigue-Fournier, Pielgrzyma św. Michała. Pytania postawiła Lisa Rodrigue-Fournier, odpowiedzi udzielił Louis 
Even, który przez 35 lat napisał wiele artykułów poświęconych Dywidendzie Społecznej. W kolejnych przypisach po-
dane są tytuły artykułów Louisa Evena opublikowanych we francuskim odpowiedniku MICHAELA − VERS DEMAIN, 
wraz z datami ich publikacji, z których pochodzą odpowiedzi. Tłumaczenie redakcji polskiej MICHAELA. 

12. Czy może Pan podsumować 3 czynniki, które 
składają się na nasz wspólny kapitał społeczny?

1. Zasoby naturalne,
2. Postęp, którego rezultatem jest wspólne dziedzic-

two kulturowe,
3. Korzyści i przyrost stowarzyszenia wynikający z 

życia w społeczeństwie.
13. Jakie są korzy-

ści dla każdego z nas 
jako właścicieli wspól-
nego kapitału społecz-
nego?

Kiedy ten kapitał 
przynosi owoce, musi 
przynieść właścicielom 
dochód, nie odbiera-
jąc nagrody tym, którzy 
zmobilizowali kapitał, si-
łę roboczą 11.

14. Czy jesteśmy 
prawdziwymi właści-
cielami i spadkobier-
cami tego wspólnie posiadanego kapitału społecz-
nego?

 Tak! Każdy członek tego pokolenia jest współwła-
ścicielem dziedzictwa kulturowego przekazanego nam 
przez poprzednie pokolenia. Ulepszenia były dokonywa-
ne z pokolenia na pokolenie; wynalazki następowały po 
sobie, każdy z nich służył jako odskocznia do następne-
go.

Nauka stosowana pozostaje największym i najważ-
niejszym czynnikiem w nowoczesnej produkcji. Nikt ży-
jący dzisiaj nie może powiedzieć: „To wszystko należy 
do mnie. Jestem tym, który wymyślił koło i łom. Odkry-
łem, jak wytwarzać elektryczność z wodospadów. Zapro-
jektowałem silnik spalinowy, a teraz mamy samochody i 
samoloty. To ja wykorzystałem chemię do obsługi prze-
mysłu”. Nie, ten postęp został wypracowany przez poko-
lenia badaczy, wynalazców, inżynierów i rzemieślników12. 

Zasoby naturalne i postęp nie należą do żadnego 
pojedynczego człowieka. Jesteśmy równymi współspad-
11 Vers Demain, 15 X 1962, Bogactwa naturalne  	 
12 Vers Demain, 1 XI 1958, Wszyscy kapitalistami, wszyscy 
mają dywidendę    	

►

Dywidenda Społeczna

kobiercami poprzednich pokoleń. Są one dziedzictwem 
każdego13.

Jest to uzasadnienie dla prawa każdej osoby do 
okresowej dywidendy od urodzenia do śmierci 14.

Nie żyjemy w społeczeństwie, żeby trudniej było 
uzyskać podstawowe towary, ale żeby je łatwiej zdo-

być. Gdyby wspólne ży-
cie w społeczeństwie 
utrudniało dostęp do 
podstawowych artyku-
łów pierwszej potrzeby, 
społeczeństwo wkrótce 
by się rozpadło15. Dla-
tego obowiązkiem spo-
łeczeństwa jest zapew-
nienie, by każdy z jego 
członków miał zagwa-
rantowane dobra nie-
zbędne do korzystania 
z godnego życia.

Bieganina i prze-
mieszczanie się wi-
doczne w nowocze-

snych społeczeństwach wynikają z tego, że wiele osób 
ma trudności z zaspokojeniem swoich podstawowych 
potrzeb w zakresie przetrwania, jednocześnie będąc 
świadkami ogromnej zdolności produkcyjnej16.
13 Vers Demain, sierpień 1968, Dwadzieścia milionów 
kapitalistów 	
14 Vers Demain, 15 X 1950, Dlaczego dywidenda dla 
każdego? 	
15 Vers Demain, 1 II 1945, Minimum bezpieczeństwa, 
maksimum wolności 	
16 Vers Demain, 15 I 1943, Niezbędne minimum	

Życie w społeczeństwie jest twórczym dobrem wspólnym
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Dziedzictwo i spadkobiercy 
►

Mówimy, że biedni są wydziedziczeni, gdy 
w rzeczywistości odmawia się im ich spadku

15. Co Pan ma na myśli, mówiąc o prawie do 
ubiegania się o dziedzictwo?

Kiedy osoba umiera, zostawia swój majątek spadko-
biercy. Być może spadkobierca nigdy nie pracował nad 
własnością swoich rodziców; mógł nawet nie zarobić ani 
grosza w swoim życiu. Czy należy odmówić mu prawa 
do dziedziczenia majątku jego rodziców, ponieważ na to 
nie zasłużył? Czy też powinien zostać pozbawiony swe-
go dziedzictwa, ponieważ jest leniwy lub może go zmar-
nować?

Nie! Jego rodzice wypracowali to dla niego i ma on 
do tego prawo. Ustawodawstwo chroni prawo do dzie-
dziczenia.

16. Czy mamy również prawo do dziedzictwa kul-
turowego? 

Na pewno! Największy czynnik nowoczesnej produk-
cji, postęp, nie został wypracowany przez ciebie ani prze-
ze mnie. Został on osiągnięty dla nas przez poprzednie 
pokolenia, które go nam przekazały. Dlaczego to dzie-
dzictwo miałoby być odmawiane nam z pokrętnych po-
wodów, że go nie wypracowaliśmy?

Przemysłowcy i pracownicy mają prawo do wynagro-
dzenia za swoje wysiłki. Ale uznanie wysiłków i postę-
pu poprzednich pokoleń musi przynieść korzyści także 
wszystkim. Nikt nie powinien urodzić się bez środków 
do życia w świecie wzbogaconym przez to, co zostało 
odziedziczone z przeszłości.

17. Czy naprawdę jesteśmy spadkobiercami?
Tak! Dlatego biedni są nazywani wydziedziczonymi. 

Aby zostali wydziedziczeni, najpierw musieli mieć dzie-
dzictwo, które następnie zostało im zabrane17.

18. Zgadzam się, że maszyny zwiększają wydaj-
ność i powstają w wyniku wielostronnego postępu 
technologicznego. Ale gdy maszyna zostanie zaku-
piona przez przemysłowca, czy nie ma on prawa do 
zysku?

Tak, uznajemy prawo do zysków tych, którzy zaku-
pili maszyny. Ale w każdym urządzeniu lub sprzęcie za-
warty jest wynalazek, bez którego maszyna byłaby tylko 
stertą stalowych części. Wynalazek, który możemy na-
zwać „duszą” maszyny, nie mógłby zostać zrealizowa-
ny ani przekazany następcom, gdybyśmy nie żyli w spo-
łeczeństwie z jego systemem edukacji i niezliczonymi 
wcześniejszymi dokonaniami, które przyniosły korzyści 
wynalazcy.

19. Dywidenda inwestora jest ustalana przez fir-
mę, w której dokonał inwestycji. Ale kto określa kwo-
tę Dywidendy Społecznej?

Wysokość Dywidendy Społecznej powinna być usta-
lana przez społeczeństwo, ponieważ jest to dar społe-
czeństwa dla jego członków.

Ten rodzaj ekonomii dystrybucyjnej byłby znacz-
nie bardziej pełen blasku niż dzisiejszy system. Powi-
nien być obfity, tak jak nowoczesna produkcja jest obfita. 

17 Vers Demain, 1 XI 1958, Wszyscy są kapitalistami, wszyscy 
mają dywidendę 	

Każdej osobie byłaby rozdzielana kwota, która byłaby w 
stanie zaspokoić podstawowe potrzeby życiowe. Dywi-
denda Społeczna zwiększałaby się w tempie wzrostu po-
stępu, pozostawiając wynagrodzenia tych, którzy uczest-
niczą w pracy, jaka przekształca nasz wspólny kapitał. 

20. Dlaczego nie domagamy się tej gospodarki 
dystrybucyjnej z większym naciskiem?

Ma ona historię ignorowania lub niezrozumienia. 
Ludzkość została zahipnotyzowana przez jansenistycz-
ną filozofię ekonomiczną podtrzymywaną przez siły fi-
nansowe, które chcą zachować kontrolę nad innymi18.

21. Często słyszymy, że człowiek musi zarabiać 
na życie „potem z czoła”. Dlaczego miałby tu być taki 
paradoks?

Nawet jeśli istnieje zalew towarów, mamy system fi-
nansowy, który jest fałszywy i absurdalny. Opowiada on 
kłamstwa, które są całkowicie sprzeczne ze stanem fak-
tycznym i czyni w konsekwencji dłużników ze spadko-
bierców19.

22. Czy może Pan podać nam przykłady „absur-
dalnej sytuacji”? 

Pionier w północnej Kanadzie zaczyna karczować 
ziemię. Zadanie wymaga przekształcenia gęstej połaci 
brzozy i innych tego typu drzew w wydajne gospodarstwo 
rolne. Ten człowiek i jego rodzina będą trudzić się przez 
trzydzieści, czterdzieści lat, zanim przekażą spadkobier-
com nieruchomość obciążoną hipoteką.

Innym przykładem jest nowonarodzone dziecko, któ-

18 Jansenizm był ruchem teologicznym, przede wszystkim 
we Francji, który podkreślał grzech pierworodny, ludzką 
deprawację, konieczność boskiej łaski i predestynacji… W 
XVII i XVIII wieku jansenizm był wyraźnym odejściem od 
Kościoła katolickiego (www.wikipedia.com).
19 Vers Demain, 1 I 1945, Dziedzictwo wspólne i jego 
spadkobiercy	



Dywidenda Społeczna 

www.czasopismomichael.pl                                     sierpień-wrzesień 2019 17

Chroniczny brak siły nabywczej 
25. Dlaczego mówi Pan, że „brakuje nam siły na-

bywczej”?
Nie trzeba długo szukać ludzi, którzy narzekają na 

brak siły nabywczej; na to, że nie są w stanie kupić tego, 
czego potrzebują oni i ich rodziny, nawet gdy mamy ob-
fitość towarów.

Ponieważ produkty, których ludzie chcą, nie są 
sprzedane, musimy dojść do wniosku, że brakuje całko-
witej siły nabywczej.

W końcu tylko dzięki zadłużaniu tych, którzy dokonu-
ją zakupów, towary są ostatecznie sprzedawane. Instytu-
cje publiczne również pożyczają i kumulują zadłużenie w 
celu finansowania robót publicznych. Wszystko to dowo-
dzi, że siła nabywcza jest niewystarczająca20.

26. Czy ma Pan więcej przykładów, które dowo-
dzą braku siły nabywczej?

Codziennie media zajmują się problemami bezro-
botnych. Istnieją ważne projekty publiczne, które należy 
podjąć, ale się tego nie robi. Bezrobocie utrzymuje się 
lub pogarsza.

Odpowiedzią na bezrobocie jest sprzedaż produk-
tów. Towary znajdujące się już na półkach sklepowych 
muszą być sprzedawane, aby istniało zapotrzebowanie 
na więcej. To z kolei stymuluje zatrudnienie, ponieważ 
wytwarza się więcej produktów. Nawet dziecko szkolne 
wie, jak można sprzedawać produkty: „Musi być więcej 
siły nabywczej!”21.

27. Czy ekonomiści nie twierdzą, że produkcja fi-
nansuje konsumpcję?

20 Vers Demain, 1 IX 1959, Niezbędny dodatek do siły 
nabywczej
21 Vers Demain, 1 III 1954, Dywidenda − odpowiedź na 
bezrobocie

Dywidenda Kredytu Społecznego 
zwiększyłaby dochody bez wzrostu 

cen, wynagrodzeń czy podatków

Są ekonomiści, którzy utrzymują, że produkcja auto-
matycznie finansuje konsumpcję. Ceny, jak mówią, obej-
mują pieniądze, które zostały wydane, a wydane pienią-
dze ostatecznie dotrą do rąk konsumentów. Wydaje się, 
że to „ostatecznie” nie martwi ich, mimo że pieniądze na 
budowę fabryki mogły zostać rozprowadzone 10 lat te-
mu, podczas gdy koszty budowy są wliczone w ceny dzi-
siejszych produktów i mogą stanowić część struktury cen 
produktów za 15 lub 20 lat.

Koszty nakładów inwestycyjnych można odpisać 
przez kilka lat lub nawet dziesięcioleci, podczas gdy ce-
ny są umieszczane na produktach, kiedy te są oferowane 
na sprzedaż.

(uwaga redakcji: Nowa fabryka jest obciążona hipo- ►

re, jeszcze nie ochrzczone i nie będące synem Kościoła, 
jest już zadłużone.

Dzisiejszy system jest nielogiczny. Im więcej akty-
wów i bogactwa zgromadził naród, tym większe są jego 
długi finansowe. Pracownicy tworzą bogactwo, a paso-
żyty kontrolują finanse. I pomimo przeciwnej monotonnej 
retoryki, finanse znajdują się ponad człowiekiem; paso-
żyt jest panem, a robotnik niewolnikiem. Powiedzcie ro-
botnikowi, że jest spadkobiercą, a pasożyt przekona go, 
że słucha utopijnego wichrzyciela rozbijającego morale.

System, który istnieje dla zysku kilku osób i zniewo-
lenia narodów, nie uzna prawdziwego dziedzictwa i wiel-
kich aktywów pozostawionych w spadku obecnemu po-
koleniu przez poprzednie generacje. Kredyt Społeczny, 
który nie ma szacunku dla pasożytniczych bożków i ich 
arcykapłanów, uznaje istnienie tego dziedzictwa i prawa 
jego spadkobierców. 

23. W jaki sposób Kredyt Społeczny uznaje pra-
wa spadkobierców?

Kredyt Społeczny będzie rozdzielał dochód z te-
go dziedzictwa na wszystkich członków społeczeństwa 

poprzez Dywidendę Społeczną. Jest to prawdziwa dy-
widenda, ponieważ odpowiada zyskom. Firma, która 
osiąga zyski finansowe, dystrybuuje je wśród swoich ak-
cjonariuszy.

24. Czy to nie jest socjalizm lub komunizm?
W tej teorii nie ma odrobiny socjalizmu ani komuni-

zmu. Przemysł i mienie pozostają własnością prywatną. 
Właściciele nadal korzystają z wartości swoich nieru-
chomości. Dobrze zainwestowany kapitał prywatny na-
dal przynosi uczciwy zwrot. Pracownicy w dalszym ciągu 
otrzymują swoje wynagrodzenia.

Ale spadkobiercy będą czerpali dochód ze swojego 
dziedzictwa. Każdy, niezależnie od tego, czy jest młody, 
czy stary, bogaty czy biedny, zatrudniony czy nie, chory 
czy zdrowy, ma prawo do Dywidendy Społecznej.

To dziedzictwo należy do wszystkich. Jeśli rozdziela-
my je jednym, a nie innym, faworyzujemy jednego spad-
kobiercę wobec innego. Jeśli nie rozdzielamy go nikomu, 
pozwalamy, by oczywiste potrzeby populacji pozostały 
niezaspokojone, a produkcja była marnowana19.

Biedny osioł! Dłuższy dyszel 
nie przybliży rzepy
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► teką tak samo jak dom. Hipoteka będzie spłacana przez 
kilka lat lub dziesięcioleci poprzez płatności miesięczne. 
Każda płatność zostanie uwzględniona w cenach towa-
rów, które są oferowane na sprzedaż w danym miesiącu.)

Czy inżynier zmierzy moc strumienia, biorąc pod 
uwagę tylko ilość wody, którą niesie, bez obliczania cza-
su, jaki woda potrzebuje na przepłynięcie z punktu A do 
punktu B? Inżynier Clifford Hugh Douglas zwrócił uwagę 
ekonomistów na to przeoczenie. Nauczył ich, że przepły-
wająca w dół rzeki woda nie uruchomi turbiny usytuowa-
nej pod prąd.

Pieniądze, które zostały rozprowadzone podczas po-
przedniej produkcji, nie mogą być użyte do zapłacenia 
zarówno za przeszłą produkcję, jak i za produkcję w toku. 
Mogą one być wykorzy-
stane tylko do zapłace-
nia jednej z nich20.

28. Jak produkty 
uda się kiedykolwiek 
sprzedać z takimi 
ograniczeniami siły 
nabywczej?

Związki zawodowe i 
inne grupy interesu wy-
wierają nacisk na budo-
wę projektów publicz-
nych, produkcję broni i 
inne strategie, które nie 
dodadzą towarów kon-
sumpcyjnych na rynek, 
ale zapewnią siłę na-
bywczą pracownikom20.

29. Czy żądanie 
podwyżki wynagro-
dzeń byłoby dobrym sposobem zwiększenia siły na-
bywczej?

Jakikolwiek wzrost płac będzie odzwierciedlony we 
wzroście cen. Chwilowe korzyści uzyskane przez pod-
niesienie wynagrodzeń są krótkotrwałe20. Dopóki same 
zarobki tworzą siłę nabywczą, nie będzie możliwe skory-
gowanie luki cenowo-dochodowej22.

30. A jeśli właściciele zmniejszyli swoje zyski?
Pracownicy mają zwyczaj zwracać uwagę na zyski 

właścicieli. Zważmy, że nawet gdyby nie było marży zy-
sku, całkowita siła nabywcza nadal nie byłaby równa 
całkowitym cenom. Przytoczone wcześniej przyczyny − 
opóźnienia, inwestycje itp. − nadal stwarzałyby warunki, 
w których występuje zbiorowy brak siły nabywczej23.

Ponadto, w dzisiejszym systemie ceny nie mogą zo-
stać obniżone do poziomu siły nabywczej bez negatyw-
nego wpływu na producentów, którzy ponoszą koszty in-
ne niż płace24.

Potrzebne są dodatkowe pieniądze uzyskane poza 
wynagrodzeniami. Źródłem nie byliby właściciele. Zapew-

22 Vers Demain, 15 X 1957, Ani strajki, ani wojny, tylko Kredyt 
Społeczny	
23 Vers Demain, 1 IX 1959, Niezbędny dodatek do siły 
nabywczej  	
24 Vers Demain, 15 X 1957, Ani strajki, ani wojny, tylko Kredyt 
Społeczny  	

niłoby to, że dodatkowe pieniądze nie zostaną uwzględ-
nione w cenach25.

31. Co się stanie, jeśli utworzymy więcej miejsc 
pracy?

Mamy bezrobocie z tego powodu, że jest nadmiar 
towarów. Dlaczego producenci mieliby produkować wię-
cej towarów? Celem przemysłu nie jest tworzenie miejsc 
pracy, ale tworzenie produktów26.

32. Jak zatem zwiększyć naszą niewystarczającą 
siłę nabywczą?

Rozwiązania należy szukać poza konwencjonalnym 
systemem. Potrzebujemy odpowiedzi, która zwiększy si-
łę nabywczą bez wzrostu cen.

Luka cenowo-dochodowa pokazuje, że obecny sys-
tem rozdziela siłę na-
bywczą jedynie do za-
trudnionych.

Jedynym sposo-
bem na skorygowanie 
braku siły nabywczej w 
gospodarce produktów 
o swobodnym przepły-
wie jest wprowadzenie 
do systemu dystrybucji 
źródła pieniędzy, któ-
re nie są uwzględnione 
w cenach i które nie są 
związane z zatrudnie-
niem23.

33. Czy proponuje 
Pan, żeby dywidenda 
Kredytu Społecznego 
skorygowała brak siły 

nabywczej?
Tak! Ponieważ utrzymanie odpowiedniej wielkości 

produkcji nie wymaga już wszystkich dostępnych pra-
cowników, wzrost Dywidendy Społecznej zrekompenso-
wałby spadek wynagrodzeń27.

34. Czy powiedział Pan, że suma wynagrodzeń 
spadnie?

Major Douglas, twórca Kredytu Społecznego, stwier-
dził:

„Rozdział środków zakupu pomiędzy jednostki 
powinien stopniowo w coraz mniejszym stopniu zale-
żeć od zatrudnienia. To znaczy, że dywidenda będzie 
stopniowo zastępować wynagrodzenia za pracę”28.

Douglas twierdził tak, ponieważ udział wspólnie po-
siadanych aktywów odpowiada za większą część pro-
dukcji, podczas gdy robocizna stanowi odpowiednio co-
raz mniejszą jej część.

Gdyby pojęcie wspólnie posiadanego kapitału było 
lepiej rozumiane i zastosowane w 1917 r., kiedy to kon-

25 Vers Demain, 1 IV 1959, Wasza układanka, jej 
rozwiązanie  	
26 Vers Demain, wrzesień 1976, Co to jest dywidenda	
27 Vers Demain, 1 III 1954, Dywidenda − odpowiedź na 
bezrobocie  	
28 Douglas C. H., Monopoly of Credit (Monopol kredytowy), 
Bloomfield Books, 1979, s. 151.
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40. Nie chcemy, żeby mechanizacja zabierała na-
sze miejsca pracy.

Co? Czy postęp jest wrogiem ludzkości? Czy musimy 
zrezygnować z edukacji i wszystkich odkryć? Czy musi-
my zamknąć wszystkie uniwersytety i zakończyć bada-
nia?

Postępu nie można zlikwidować; musi on być stoso-
wany do uwolnienia ludzkości35.

41. Czy postęp może być dobrą rzeczą?
Oczywiście. Maszyna jest warta zachodu i jest kro-

kiem w dobrym kierunku, nawet jeśli zastąpi pracę 10 lu-
dzi. To jest wskaźnik postępu.

Postęp uwalnia nas od pracy na rzecz dobrobytu ma-
terialnego i daje nam więcej czasu na odpoczynek. Każ-
35 Vers Demain, wrzesień 1965, Dodatkowe źródło dochodu

Postep i bezrobocie 

cepcja ta została opracowana przez Douglasa, całkowita 
kwota wynagrodzeń spadłaby, a nie wzrosła, ponieważ 
liczba przepracowanych godzin spadła. Tymczasem Dy-
widenda Społeczna znacznie wzrosłaby ku zadowoleniu 
wszystkich. Łączne płace i dywidendy pozwoliłyby na 
dystrybucję wszystkich towarów potrzebnych do zaspo-
kojenia rzeczywistych potrzeb.

Zamiast tego producenci, pracownicy najemni i wła-
ściciele przechodzili od konfliktu do konfliktu. W końcu 
zwiększyli swoje odpowiednie dochody i dodali do zarob-
ków i zysków, które powinny być wypłacane jako dywi-
dendy każdemu członkowi społeczeństwa. Ta kradzież 
Dywidendy Społecznej należnej wszystkim dołożyła do 
cen to, co powinno być darmowe. Możemy określić to ja-
ko rabunek. Wynikająca z tego inflacja nikogo nie zado-
woliła − ani złodziei, ani ofiar29.

35. Co Douglas rozumiał przez „stopniowe zastę-
powanie...”?

Z czasem wielkość produkcji w coraz mniejszym 
stopniu zależy od wysiłków pracowników, a coraz bar-
dziej od postępu, nauki stosowanej oraz rozwoju maszyn 
i techniki, w tym od wzrostu wykorzystania źródeł energii, 
takich jak elektryczność, para, ropa naftowa, gaz itp.

Użycie słowa „stopniowe” oznacza dwie rzeczy po 
wprowadzeniu Dywidendy:

1. Wzrost wielkości produkcji niezależnie od pracy 
producentów i

2. Postęp w sposobie rozumienia społeczeństwa.
Pierwsza odnosi się do postępu materialnego, który 

powiększa się i będzie się powiększał, o ile katastrofa nie 
cofnie ludzkiej wiedzy o wieki. Druga odnosi się do postę-
pu społecznego. Nauczanie Kredytu Społecznego przy-
czynia się do postępu społecznego, podczas gdy reformy 
finansowe Kredytu Społecznego wzmocniłyby go30.

29 Vers Demain, listopad 1967, Darmowa dywidenda dla 
wszystkich
30 Vers Demain, 1 X 1959, Miesięczna dywidenda dla każdego 
obywatela	

36. Czy zaszkodzi to motywacji producentów?
Douglas napisał, że producenci mają dziś dwa rodza-

je zachęt:
1. Dochód; i
2. Przyjemność przekształcania zasobów natural-

nych.
W gospodarce Kredytu Społecznego pierwsza za-

chęta byłaby mniej ważna, a druga dominowałaby. Po-
nieważ w nowoczesnych środowiskach produkcyjnych 
potrzeba mniej pracy ludzkiej, bardziej zakorzenią się 
kompetencje i dobra obsługa klienta. Każdy skorzystałby 
z owoców produkcji. Według Douglasa cieszylibyśmy się 
społeczeństwem, w którym „arystokracja producentów 
służy demokracji konsumentów”30.

37. Czy Dywidenda Społeczna mogłaby stać się 
ważniejsza niż płace?

Gdy produkcja zawdzięcza coraz więcej postępowi, a 
coraz mniej ludzkiej pracy, siła nabywcza musi pochodzić 
bardziej z „darmowych pieniędzy”, a mniej z płac. Gdyby 
produkcja była całkowicie zautomatyzowana i nie wypła-
canoby żadnych wynagrodzeń, produkty musiałyby być 
kupowane wyłącznie za darmowe pieniądze.

Idziemy w tym kierunku, więc darmowe pieniądze po-
winny znaleźć się w rękach konsumentów. Jeśli nie, sys-
tem finansowy nie jest zgodny z faktami postępu31.

38. Czy nie zrewolucjonizuje to systemu produk-
cji?

Nie, nie byłoby potrzeby radykalnej zmiany metod 
produkcji. To dystrybucja pozostaje w tyle. Tylko zdrowy 
podmiot społeczny posiadający władzę nad pieniędzmi 
może zagwarantować skuteczną dystrybucję. Obowiąz-
kiem społeczeństwa jest zorganizowanie bardziej sku-
tecznego systemu dystrybucji, w którym nikt nie zostanie 
zapomniany32.

31 Vers Demain, 1 X 1963, Po stronie miesięcznej dywidendy
32 Vers Demain, 1 XI 1952, Obfitość musi przynosić korzyści 
wszystkim

39. Jak radzimy sobie z bezrobociem?
Jeśli to po prostu kwestia pracy, wiemy, że każdy mo-

że wykopać dziurę, zasypać ją, ponownie wykopać i jesz-
cze raz zasypać. Osoba bezrobotna zajęta w ten sposób 
nie zarobiłaby ani grosza. Po co skupiać się na miej-
scach pracy, gdy potrzebne są pieniądze? Rozwiązanie 
nie polega na pracy; leży w produktach, które muszą zo-
stać sprzedane. Wzrost sprzedaży produktów może na-
wet zapewnić nowe zatrudnienie33.

System jak na ironię wymaga, aby praca była wyko-
nywana w celu uzyskania dostępu do towarów, których 
produkcja wymaga nakładu mniejszej ilości pracy34.
33 Vers Demain, 1 III 1954, Dywidenda − odpowiedź na 
bezrobocie
34 Vers Demain, 1 IX 1959, Niezbędny dodatek do siły 
nabywczej 	
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W 1850 r. na samym początku rewolucji prze-
mysłowej rozpoczął się okres produkcji, jaką 

znamy dzisiaj, z ludźmi wykonującymi wtedy 20% pra-
cy, zwierzętami, których udział w pracy wynosił 50% i 
maszynami z udziałem tylko 30%. W 1900 roku ludzie 
wykonywali jedynie 15% pracy, zwierzęta 30%, a ma-
szyny 55%. W 1950 roku ludzie wykonywali już tylko 
6% pracy, a maszyny resztę – 94%. A przecież nicze-
go jeszcze nie zobaczyliśmy, ponieważ wchodzimy 
dopiero w erę komputerową. „Trzecia rewolucja prze-
mysłowa” zaczęła się wraz z pojawieniem się tranzy-
storów i silikonowego czipu, albo mikroprocesora. 

Zobaczmy: jest to fakt, postęp – automatyzacja, 
roboty, technologia – coraz bardziej zastępuje pra-
cę ludzką. Robotnicy zastąpieni w ten sposób przez 
maszyny pozostają bezrobotni. Czy wobec tego tech-
nologia jest czymś złym? Czy trzeba zbuntować się i 
zniszczyć maszyny, ponieważ zabierają nasze miej-
sce? 

Nie. Jak wyjaśnił to tak dobrze Louis Even, jeśli 
praca może być wykonana przez maszyny, to tym le-
piej, ponieważ umożliwia to człowiekowi poświęcenie 
się innym zajęciom, wolnym i wybranym przez siebie. 
Ale pod warunkiem, że otrzyma on dochód, który za-
stąpi jego pensję utraconą wraz z wprowadzeniem 
maszyny. Inaczej maszyna, która powinna być sprzy-
mierzeńcem człowieka, staje się jego przeciwnikiem, 
ponieważ pozbawia go dochodu i uniemożliwia mu 
życie. Przypomnijmy, co papież Jan Paweł II powie-

dy musi być w stanie kupić to, co umożliwia postęp36. 
Postęp powinien poprawić jakość życia i uwolnić nas 

od obaw o przyszłość37.
42. W jaki sposób mechanizacja może stać się 

sojusznikiem?
Ten sojusz zostałby utworzony poprzez dystrybucję 

Dywidendy Społecznej, która byłaby źródłem siły nabyw-
czej oprócz wynagrodzeń. Dywidenda umożliwiłaby lud-
ności kupowanie obfitości produktów dostępnych dzięki 
postępowi technologicznemu i rozwojowi38.

43. Czy Dywidenda Społeczna byłaby źródłem 
dodatkowego podatku ponoszonego przez tych, któ-
rzy pracują?

Dywidendy Społecznej nie należy mylić z programa-
mi społecznymi, takimi jak ubezpieczenie społeczne i 
ubezpieczenie od utraty zatrudnienia. Fundusze wyko-

36 Vers Demain, 15 V 1941, Kupić postęp
37 Vers Demain, wrzesień 1965, Dodatkowe źródło dochodu
38 Vers Demain, 15 IV 1950, Postęp, bezrobocie i system

rzystywane w tych programach są zaczerpnięte z zarob-
ków innych członków społeczeństwa poprzez opodatko-
wanie.

Programy społeczne demoralizują korzystających z 
nich poprzez finansowe karanie tych, którzy będą pra-
cować. Pobierający świadczenie, który przyjmuje pracę, 
nawet przy minimalnym wynagrodzeniu, może stracić 
swoje świadczenia. Otrzymywanie świadczeń może być 
upokarzające; ich odbiorca jest przekonywany, że żyje 
na koszt innych.

Dywidenda Społeczna nie ma żadnej z tych nega-
tywnych cech. Jest to dochód wypłacany wszystkim, po-
nieważ należy do wszystkich. Nie stwarza obciążenia dla 
nikogo i nie jest wypłacana z pożyczonych pieniędzy ani 
z podatków; nie tworzy też inflacji, ponieważ jest wspie-
rana przez towary i usługi. Dywidenda Społeczna to nie 
zapomoga. Jest ona zbliżona do podziału przychodów 
wśród „akcjonariuszy”. Postępy w procesach, które przy-
spieszają wielkość produkcji, wymagają postępu w ilości 
pieniędzy dostępnych w społeczeństwie39.
39 Vers Demain, wrzesień 1969, Dywidenda Społeczna

Z Dywidendą Społeczną maszyna 
staje się sojusznikiem człowieka,  

a nie jego wrogiem

dział 15 września 1984 r. w Toronto, w Kanadzie:
„Technologia przyczyniła się tak bardzo do do-

brobytu ludzkości; uczyniła tak wiele dla poprawy 
warunków życia człowieka, w jego służbie i w uła-
twieniu oraz doskonaleniu jego pracy. Jednakże w 
pewnych momentach technika już nie wie, gdzie 
jest jej miejsce: czy ma być za ludzkością, czy 
przeciw niej... Dlatego kieruję swój apel do wszyst-
kich zainteresowanych... do każdego, kto może 
wnieść wkład w tworzenie technologii, która zro-
biła tak wiele, by zbudować Toronto i całą Kanadę, 
aby służyła każdemu mężczyźnie, każdej kobiecie i 
każdemu dziecku na tej ziemi i na całym świecie”.

Dywidenda dla każdego mężczyzny, każdej kobie-
ty i każdego dziecka w kraju, abyśmy mogli kupić pro-
dukcję maszynową, naprawdę sprawi, że technologia 
będzie służyć wszystkim i uczyni maszynę sojuszni-
kiem człowieka.
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44. Dlaczego potrze-
bujemy gwarantowa-
nego dochodu, aby za-
pewnić naszą wolność i 
godność?

Wszyscy ludzie ma-
ją wolność wpisaną w ich 
serca, ale jeśli ktoś nie ma 
zapewnionych podstawo-
wych potrzeb życiowych, 
wolność nie jest niczym 
więcej niż słowem.

Ludzie będą cierpieć 
wszelkiego rodzaju upoko-
rzenia, jeśli nie będą mieli 
dostępu do podstawowych 
dóbr. Kiedy ludzie mają 
gwarancję utrzymywania 
się przy życiu, ci, którzy 
mają szacunek dla siebie, 
przyjmą niedostatki, a na-
wet wyrzekną się dobroby-
tu i wygód, zamiast stracić 
wolność. Dlatego wyzy-
skiwacze, zarówno w po-
lityce, jak i w przemyśle, 
reagują negatywnie, gdy 
pojawia się pytanie, czy 
społeczeństwo powinno 
zagwarantować „niezbędne minimum” każdemu ze swo-
ich członków40.

45. Co oznacza „niezbędne minimum”?
„Niezbędne minimum” odnosi się do najmniejszego 

zabezpieczenia ekonomicznego wymaganego do za-
spokojenia podstawowych potrzeb. Niektóre ludzkie po-
trzeby są niezbędne, a jeśli nie są zaspokojone, życie 
nie może trwać. Inne potrzeby są mniej istotne, ale ma-
ją wielką wartość dla jakości życia i rozwoju osobistego. 
Jeszcze inne potrzeby są całkowicie uzasadnione, ale 
mogą wydawać się zbędne41.

W obliczu podstawowych potrzeb życiowych wszy-
scy ludzie są równi. Dlatego nie możemy zaakceptować 
systemu społecznego i ekonomicznego, który pozwala 
niektórym z jego członków żyć bez zaspokojenia pod-
staw, podczas gdy inni żyją w luksusie42. 

„Niezbędne minimum” wymaga, aby każda osoba 
dysponowała minimalną siłą nabywczą. Cel ten jest pro-
sty, możliwy i konieczny do osiągnięcia, dzięki dzisiej-
szym metodom zmechanizowanej produkcji43.

46. Kto jest odpowiedzialny za zapewnienie każ-
demu „niezbędnego minimum”?

Obowiązkiem dobrze zorganizowanego społeczeń-
stwa jest zagwarantowanie każdemu z jego członków co 
40 Vers Demain, 15 I 1943, Minimum niezbędne
41 Vers Demain, 1 V 1947, Dobra dla wszystkich potrzeb
42 Vers Demain, 15 VII 1950, Konieczny priorytet
43 Vers Demain, 1 IV 1940, Niezbędne minimum

Wolnosć i godnosć osoby 
,

najmniej minimalnej kwoty 
wymaganej do życia.

Bezpieczeństwo eko-
nomiczne, tj. zaspokoje-
nie podstawowych potrzeb, 
to jedno; wolność wyboru 
jednostki to drugie. Wol-
ność,  żeby była prawdzi-
wa i skuteczna, wymaga, 
by człowiek posiadał mini-
mum bezpieczeństwa eko-
nomicznego44.

47. Czy Powszechna 
Deklaracja Praw Człowie-
ka [podpisana w 1948 r.] 
nie została stworzona w 
tym celu?

Społeczeństwo głosi 
prawo do życia, ale nie ma 
ustawodawstwa umożliwia-
jącego i egzekwującego to 
prawo.

Społeczeństwa obywa-
telskie nie wydają się za-
troskane dobrobytem każ-
dego z ich członków. Nawet 
w krajach, w których istnie-
je obfitość towarów, rozdział 

pieniędzy nie jest dostosowany do poziomu niezbędne-
go do zaspokojenia ludzkich potrzeb. Pieniądze są ściśle 
wykorzystywane do osiągania zysku finansowego.

Pokazuje to pogardę dla osoby ludzkiej i odejście od 
planu Boga, który jest Stwórcą wszelkich form bogactwa. 
Dobra są przeznaczone dla wszystkich ludzi45.

48. W jaki sposób społeczeństwa zagwarantują to 
„niezbędne minimum”?

Konieczne będzie dokonanie pewnych radykalnych 
zmian: nie w stosunku do sposobu wytwarzania towarów, 
ani co do własności środków produkcji, ale raczej w sto-
sunku do systemu finansowego.

Douglas opracował propozycje oferujące sposób 
dystrybucji, który umieści pieniądze w służbie realiów fi-
zycznych. Wdrożenie tych propozycji, zwanych Kredytem 
Społecznym, zagwarantuje, że wszystkie osoby fizyczne 
otrzymają swój udział w ogromnej wielkości nowoczesnej 
produkcji w sposób stabilny i zrównoważony.

Ludzie byliby uznawani i traktowani jako ważniejsi niż 
pieniądze. Prymat osoby ludzkiej byłby uznany; prymat 
utrzymywany co do zasady, ale którego żaden rząd nie 
chronił dotychczas w ustawodawstwie.

49. Czy subsydia płacowe są skuteczniejszym 
środkiem zapewnienia dochodu niż Dywidenda Spo-
łeczna? 
44 Vers Demain, 1 II 1945, Minimum bezpieczeństwa, 
maksimum wolności
45 Vers Demain, 15 IX 1961, Chleb dla wszystkich, na chleb 
dla każdego

Każdy ma prawo do wolności, godności       
i bezpieczeństwa

►
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gdy Dywidenda Społeczna czyni rządy sługami 
ludu.

Polityka dotacji otwiera drzwi do faworyzo-
wania „przyjaciół” rządu ze szkodą dla innych 
obywateli, ponieważ dotacje są finansowane z 
podatków. Dywidenda Społeczna traktuje jed-
nak najniższego rangą obywatela po królewsku.

Podstawą Dywidendy Społecznej jest na-
uka stosowana i postęp umieszczony w służ-
bie każdej osoby. Uzasadnieniem jest postęp: 
ogromna rzeczywista i potencjalna produkcja 
narodu. Dywidendy będą emitowane w formie 
pieniędzy.

W systemie Kredytu Społecznego nie by-
łoby problemu finansowego, tam gdzie nie ist-
niałby problem produkcji. Nie ma tu tajemnicy. 
Kredyt Społeczny zapewnia, że pieniądze od-
zwierciedlają produkcję, a nie ją ograniczają.

Dzisiejszy system monetarny jest wykorzy-
stywany głównie do zadłużania jednostek i rzą-
dów46.

52. Czy Dywidenda Społeczna może być 
„niezbędnym minimum”, które zagwarantuje 
wolność i godność jednostki?

Tak! Tutaj możemy stwierdzić bardzo ważny 
fakt, że Dywidenda Społeczna gwarantuje za-
bezpieczenie społeczne. Dywidenda Społeczna 
jest jedyną formą zabezpieczenia społecznego, 
która nie wiąże ani nie upokarza nikogo47. 

Dostęp do chleba, bez warunku innego niż 
to, że chleb istnieje, uwolniłby ludzi. Pierwszym 
owocem postępu powinna być gwarancja, że 
potrzeby zostaną załatwione, a bezpieczeństwo 
ekonomiczne na dziś i jutro zapewnione.

Dywidenda Społeczna dla każdej bez wy-
jątku osoby od urodzenia do śmierci, zapewni 
ludzkości piękny owoc, który pochodzi z postę-
pu48.

47 Vers Demain, 1 II 1945, Minimum bezpieczeństwa, 
maksimum wolności
48 Vers Demain, 1 IX 1953, Dręczący niepokój jutra

Kto będzie kupował produk-
cję wykonywaną przez maszy-
ny, jeśli pieniądze nie są roz-
prowadzane bezpośrednio do 
konsumentów? Jeśli maszyny 
zastąpią pracowników najem-
nych, ludzie będą potrzebować 
dywidendy, aby zastąpiła ich 
utracone dochody.

 Pewnego dnia Henry Ford II (na zdję-
ciu z prawej), właściciel fabryki samocho-
dów, zaprosił Waltera Reuthera (na zdję-
ciu z lewej), przewodniczącego związku 
zawodowego pracowników motoryzacji, by 

przyszedł zobaczyć jedne z 
pierwszych automatycznych 
robotów w jego fabryce. Po 
tym, jak Ford wychwalał ich 
skuteczność i to, jak łatwo 
będzie zastąpić nimi robot-
ników, Reuther zapytał: „Ile 
robotów będzie kupowało te 
samochody?”.

Rządy często udzielają lub odmawiają przyznawania 
dotacji według czynników politycznych. Ustalają warunki 
i ograniczenia. Polityka dotacji tworzy odbiorców, którzy 
mają związane ręce i czują się zobowiązani wobec rzą-
du.

Polityka Dywidendy Społecznej działa odwrotnie. 
Uwalnia ludzi. Mając pieniądze na zakup towarów i 
usług, nie musimy zwracać się do rządu o pomoc. Wol-
ni ludzie mogą płacić za swoje instytucje i mogą z kolei 
osiągać swoje osobiste cele46.

46 Vers Demain, 1 XI 1949, Łańcuchy i wolność, dotacje i 
dywidendy

50. Jak reaguje Pan na ludzi, którzy twierdzą, że 
Dywidenda Społeczna doprowadzi do inflacji?

Ci sami ludzie, którzy podnoszą ten fałszywy alarm, 
nie martwią się, że dotacje rządowe będą inflacyjne. Je-
śli dostępne są zasoby i pracownicy, aby ustalić dotacje, 
dlaczego nie byliby oni dostępni, aby odpowiedzieć na 
potrzebę Dywidendy Społecznej? 46

51. Czy widzi Pan różnicę między subsydiami a 
Dywidendą Społeczną?

Rezultaty są zupełnie inne. Subsydia tworzą pobie-
rających świadczenia, którzy mają moralne długi; Dywi-
denda Społeczna pozostawia wolnych obywateli. Sub-

sydia zamieniają rządy w opiekunów, podczas 
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Korzystne skutki Dywidendy Społecznej 

53. Jakie korzyści przyniesie społeczeństwu Dy-
widenda Społeczna?

Nasze całe życie gospodarcze i społeczne ulegnie 
poprawie. Skończy się migracja ludu wiejskiego do 
miast, gdzie ludzie żyją w kurnikach i oddychają zanie-
czyszczonym powietrzem. Ogromne fabryki, w których 
tysiące robotników muszą zostawić swoje osobowości 
przy bramach, wkrótce będą puste. Kompetentni ludzie, 
którzy są teraz poddawani nieudolnym regułom z powo-
du ilości pieniędzy na rachunkach bankowych władców, 
mieliby rozluźnione łańcuchy niewoli.

Każdy mógłby zostać przedsiębiorcą lub dołączyć 
do innych, którzy posiadają umiejętności prowadze-
nia dochodowego biznesu. Podstawowym celem by-
łoby zapewnienie społeczeństwu dobrych produktów. 
Z pewnością brakuje w dzisiejszym świecie osobistej 
przedsiębiorczości, odpowiedzialności i doskonałej ob-
sługi innych, gdzie panowanie pieniędzy nakłada kaga-
niec na umysły i umiejętności ludzi49.

54. Jakie korzyści odnieśliby biedni z posiadania 
Dywidendy Społecznej?

Są ludzie, którzy nie posiadają niczego, pomimo dzi-
siejszej obfitej produkcji, ponieważ system dystrybucji 
traktuje ich tak, jakby nie mieli prawa do bogactwa swo-
jego kraju. Są oni traktowani tak, jakby zgodnie z pra-
wem nie posiadali spuścizny. 

Ograniczenie dostępu do dóbr i usług do tych, którzy 
są płatnymi pracownikami, jest zbliżone do zezwalania 
płacom i zyskom na wchłanianie Dywidendy Społecznej, 
która słusznie należy do spadkobierców systemu.

Fakt, że część spadku jest rozdzielana pomiędzy wy-
dziedziczonych poprzez opodatkowanie, nie przywraca 
im dziedzicznych praw; pozostają wydziedziczeni. Dywi-
denda Społeczna oferuje wydziedziczonym godność, a 
nie zwykłą pomoc49.
49 Vers Demain, marzec 1971, Społeczeństwo kapitalistów

55. Jaki wpływ będzie miała Dywidenda Społecz-
na na każdego z nas?

Jaki wpływ miałoby to, gdybyś otrzymał kopertę z Ot-
tawy zawierającą czek z taką wiadomością: „Naród jest 
szczęśliwy, że może przekazać Pani/Panu tę Dywidendę 
Społeczną, która została również wysłana do każdego 
obywatela kraju, w celu ułatwienia nabycia obfitej pro-
dukcji, aby uniknąć bezrobocia, nędzy i paraliżu przemy-
słu”.

Czy włożyłbyś pieniądze do kieszeni i zostawił swoją 
pracę na jeden miesiąc? Czy byłbyś zazdrosny, że każ-
dy z twoich sąsiadów również otrzymał taką samą kwotę 
pieniędzy? Czy może nazwałbyś rząd kanadyjski niemo-
ralnym, ponieważ uwolniłby biednych z nędzy zamiast 
mieć zmarnowane produkty?

Czy zamiast tego nie dziękowałbyś Bogu za dobrze 
zorganizowany i dobrze zarządzany kraj bogaty w zaso-
by naturalne? Czy nie byłbyś jeszcze bardziej przywiąza-
ny do swojego narodu i starał się przyczynić do jego do-
brobytu? Czy nie pracowałbyś jeszcze pilniej, jak osoba, 
która otrzymała podwyżkę płac, ponieważ zdajesz sobie 
sprawę, że samo istnienie Dywidendy Społecznej zależy 
od ciągłego rozwoju produkcji?

Pozytywne skutki Dywidendy Społecznej wpłynęłyby 
również na innych. Zbyt wielu, którzy traktują Dywidendę 
negatywnie, jest albo hipokrytami, albo osobami pyszny-
mi. Uważają, że byłoby to dobre dla nich samych, ale in-
nym brakuje cnoty, aby mądrze korzystać z Dywidendy50.

56. Co Dywidenda Społeczna dałaby rodzinie?
Dywidenda Społeczna zostanie wypłacona Tobie, 

Twojej żonie i każdemu z Twoich dzieci. Czy zasieje to 
konsternację lub niezgodę w waszej rodzinie? Czy wręcz 
przeciwnie, nie zastanowiłbyś się nad poprawą warun-
ków życia w swoim domu?

Będziesz mógł rozważyć zapewnienie swoim dzie-
ciom lepszej edukacji lub w inny sposób rozwijać ich ta-
lenty. Możesz wprowadzić ulepszenia w swoim domu, 
czyniąc życie wygodniejszym. Będziesz w stanie zwięk-
szyć swoje darowizny na cele charytatywne, ponieważ 
lepsze życie nie uczyni cię ani trochę mniej chrześcijani-
nem. Będziesz mógł zaprenumerować czasopisma edu-
kacyjne i rekreacyjne.

Wiele już powiedziano o płacach rodzinnych. Żona-
ty mężczyzna, ojciec wielu dzieci, potrzebuje większych 
dochodów niż kawaler. Ponieważ obaj mężczyźni wno-
szą taką samą ilość pracy, nie mogą żądać od praco-
dawcy różnych wynagrodzeń. Gdyby mogli, pracodaw-
cy zatrudnialiby tylko samotnych mężczyzn i mężczyzn 
z małymi rodzinami. Dywidenda Społeczna rozwiązuje 
ten problem, ponieważ każda osoba będzie czerpać zy-
ski z dywidendy w równym stopniu. Głowa rodziny zara-
białaby tyle samo, co jego kolega z pracy, i podczas gdy 
kawaler otrzymywałby dywidendę plus swoje wynagro-
dzenie, ojciec rodziny otrzymywałby oprócz swojego wy-
50 Vers Demain, wrzesień 1969, Dywidenda Społeczna

Każdy członek rodziny będzie otrzymywał                   
Dywidendę Społeczną od urodzenia do śmierci
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nagrodzenia tyle dywidend, ile jest osób w jego domu50.
57. Co Dywidenda Społeczna dałaby rolnikom?
Dywidenda Społeczna pozwoliłaby na sprzedaż pro-

duktów gospodarstwa, a rolnik osiągałby zyski w uznaniu 
jego ciężkiej pracy. Mógłby wreszcie rozważyć zakup no-
wego sprzętu rolniczego, nawozów, zwierząt gospodar-
skich itp.50

58. Co dałaby pracownikom?
Dywidenda narodowa chroniłaby godność pracow-

ników. Pracownik nie będzie już zmuszony do sprzeda-
ży swoich usług za grosze. Zabezpieczenie na wypadek 
pilnej potrzeby, oferowane przez Dywidendę Społeczną, 
pozwoliłoby ludziom wykonywać zawody, do których naj-
lepiej się nadają, a społeczeństwo jako całość zyskałoby 
na tym50.

59. Czy zdolność produkcyjna większości naro-
dów jest wystarczająca, aby zapewnić Dywidendę 
Społeczną, która zaspokoiłaby podstawowe potrze-
by ludności?

Zdolność produkcyjna większości krajów jest na ogół 
ogromna i stale rośnie, gdy nie spotyka się z zakłóce-
niami.

Okrutne jest odmawianie zaspokojenia podsta-
wowych potrzeb, gdy narody mają ogromną zdolność 
produkcyjną, ponieważ jest to atak na prawo do życia; 
prawo uznane przez wszystkich w społeczeństwie, teo-
retycznie. Odmawianie zaspokojenia podstawowych po-
trzeb jest niesprawiedliwe, ponieważ istnieją możliwości 
produkcyjne.

Wszystko, co trzeba zmobilizować, to dwie rzeczy: 
wystarczająca ilość kredytu finansowego na smarowanie 
mechanizmu systemu produkcyjnego i wystarczająca si-
ła nabywcza w rękach konsumentów, aby mogli skutecz-
nie wyrazić swoje potrzeby51.

60. Czy w krajach rozwiniętych Dywidenda Spo-
łeczna nie będzie prowadzić do nadprodukcji?

Nie. Dywidenda Społeczna skończy z pasożytniczy-
mi zawodami, które są niezwykle marnotrawne.

Nauczylibyśmy się szukać zajęć innych niż wyko-
nywanych tylko dla zysku. Bylibyśmy mniej zatroskani 
uzyskiwaniem naszego codziennego chleba i mogliby-
śmy poświęcić się innym aspektom życia. Dzięki odpo-
wiedniej edukacji moglibyśmy przejść od cywilizacji bez-
użytecznej pracy i marnotrawstwa do cywilizacji kultury 
i sztuki.

Moglibyśmy osiągnąć cywilizację duchowości i wzno-
szenia się duszy. Chrześcijański filozof nazwał to „cywi-
lizacją medytacji”. Byłoby to możliwe w przypadku tych, 
którzy poświęciliby się temu, gdyby zostali uwolnieni od 
płatnego zatrudnienia52.

61. Co zrobić, jeśli Dywidenda Społeczna jest wy-
dawana na przedmioty luksusowe i zbędne towary?

Kredyt Społeczny podkreśla, że produkcja musi 
być ukierunkowana na zaspokojenie potrzeb zgodnie z 
ich wagą. Niezbędne potrzeby byłyby priorytetem bez-
względnym każdego programu produkcyjnego.

Gdyby każdy tworzył swoje własne towary, nikt nie 
51 Vers Demain, 1 II 1953, Kredyt Społeczny i produkcja
52 Vers Demain, marzec 1971, Społeczeństwo kapitalistów

mógłby być obwiniany, jeśli dana osoba wolałaby dobra 
luksusowe od podstawowych. Nowoczesna produkcja 
nie jest jednak wytwarzana przez każdego z osobna ani 
skierowana na samego siebie.

Dzięki kredytom gotówkowym lub pieniądzom kon-
sumenci nadają kierunek produkcji. Konsument wyra-
ża swoje wybory, kupując produkty odpowiadające je-
go potrzebom, a produkcja zaopatruje rynek, zastępując 
sprzedane produkty.

Jeśli konsumentowi brakuje siły nabywczej, nie jest 
już w stanie wskazać producentom, jakie są jego potrze-
by lub preferencje. Jeśli nie ma siły nabywczej, by za-
biegać o rzeczy niezbędne, podczas gdy inni będą mieli 
środki, aby nabywać rzeczy zbyteczne, system produk-
cyjny dostarczy zbędne towary, a produkcja dóbr podsta-
wowych będzie ograniczona.

Otrzymując Dywidendę Społeczną wszystkie osoby 
miałyby minimalną siłę nabywczą, która pozwoliłaby im 
zakupić podstawowe dobra. Ci, którzy mają większą siłę 
nabywczą, mogą zawsze uzyskać więcej dóbr, ale pro-
dukcja najpierw odnosi się do zaspokajania podstawo-
wych potrzeb51.

Gdyby podstawowe potrzeby zostały zaspokojone, 
nie byłoby powodu, aby buntować się przeciwko nierów-
nościom społecznym. Mogą istnieć różne poziomy jako-
ści życia, ale dopiero po osiągnięciu określonego pozio-
mu dobrobytu dla wszystkich53.

W Przemówieniach Clifforda H. Douglasa, Douglas 
powiedział:

„Do czego zmierzamy? Co próbujemy uzyskać? Cóż, 
teraz przedstawię to w bardzo obszernej, ogólnej formie, 
tak jak to widzę z jednego punktu widzenia. Staramy się 
doprowadzić do narodzin NOWEJ CYWILIZACJI. Robi-
my coś, co naprawdę wykracza daleko poza ramy zmia-
ny systemu finansowego. Mamy nadzieję umożliwić spo-
łeczności ludzkiej, za pomocą różnych środków, głównie 
finansowych, definitywne przejście z jednego rodzaju cy-
wilizacji do innego, a pierwszym i podstawowym wymo-
giem tego, jaki widzimy, jest absolutne bezpieczeństwo 
ekonomiczne”54. 

62. Czy Dywidenda Społeczna byłaby korzystna 
dla całej ludzkości?

Tak, cała ludzkość by skorzystała. Dywidendę Spo-
łeczną można nazwać „pieniędzmi wolności”, ponieważ 
są wolne od wszelkiego niewolnictwa.

Kapitalista, który dokonuje dochodowej inwestycji i 
otrzymuje dywidendę, może być naukowcem, poetą, mu-
zykiem: bez względu na wszystko, nadal otrzyma swoją 
dywidendę. Dywidenda Społeczna byłaby dystrybuowa-
na dokładnie w ten sam sposób.

Wolność jest pożądanym prawem. Mamy wolność 
wyboru i wolność do wyboru, co zrobić z naszym cza-
sem. Możemy swobodnie wybrać zawód, a nawet swo-
bodnie brać udział w działalności, która nie ma nic wspól-
nego z ekonomią55.

dokończenie w następnym numerze

53 Vers Demain, 15 VII 1950, Priorytet dla rzeczy niezbędnych
54 http://www.socred.org/s-c-action/social-credit-views/social-
credit-and-leisure/the-meaning-of-leisure
55 Vers Demain, 15 IV 1964, Dywidenda − pieniądze wolności
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Co się tyczy sposobu przyjmowania Komunii Świętej, to w historii Ko-
ścioła bywało różnie, ale jednak przyjmowano ją raczej z czcią i 
szacunkiem. Bywały oczywiście wypadki, gdy Komunia Święta była 

poniewierana, no bo zawsze diabeł sprzeciwiał się temu, że realna obecność 
Jezusa Chrystusa w Najświętszym Sakramencie poruszała ludzi i narody. Wy-
kradano Komunię Świętą z kościołów, żeby dokonywać jej profanacji, żeby 
używać jej na różnych czarnych mszach, na jakichś zebraniach diabelskich, 
masońskich.

W XIII w. wprowadzono w Kościele, dla zwiększenia, pogłębienia i upo-
wszechnienia kultu Najświętszego Sakramentu święto Bożego Ciała i były 
procesje Bożego Ciała, były modlitwy, było publiczne oddawanie czci Chry-
stusowi w Najświętszym Sakramencie. Chodzili i przyznawali się do tego, wła-
śnie, szacunku do Pana Jezusa. W taki sposób dotarło to i do naszych parafii: 
te procesje, te modlitwy i publiczne okazywanie szacunku dla Najświętszego 
Sakramentu.

Komunię Świętą rozdawali zawsze kapłani, biskupi, diakoni. Komunia 
Święta była zawsze z takim szacunkiem rozdawana, że nikomu innemu nie 
pozwalano tego robić. I była zawsze przyjmowana na kolanach i do ust. Ze 
względu na szacunek do Chrystusa był zawsze, jak pamiętamy, post eucha-

rystyczny. Kapłani nie mogli od wie-
czora nic jeść, a Msze Święte od-
prawiali z rana. Było o wiele więcej 
tego szacunku do Najświętszego 
Sakramentu niż jest dzisiaj. 

I to jest zasługa tych kapłanów, 
którzy naprawdę sami byli pobożni 
i ludzi przyzwyczajali do tej poboż-
ności.

Wreszcie przyszedł Sobór Wa-
tykański II i na tym soborze zaczęło 
się wszystko rozluźniać za sprawą 
modernistów, liberałów, progresi-
stów, którzy na wszystkich szcze-
blach zaczęli wszystko w Kościele 
zmieniać. Narodził się zupełnie inny 
paradygmat. Kierunek zmian był ta-
ki: judeo-protestantyzm. I im się to 
udawało bardzo dobrze, również z 
tego względu, że i Papież jakoś te-
go nie kontrolował, i że bierne były 
kongregacje.

Jeszcze w toku soboru i w cza-
sie, gdy był papieżem Paweł VI, ci 
progresywni i modernistyczni bisku-
pi i kardynałowie z Holandii, z Bel-
gii, z Francji, potem z Niemiec i Sta-
nów Zjednoczonych doprowadzili 
do rozdawania Komunii Świętej w 
swoich krajach osobom stojącym 
na rękę. I tak nauczali ludzi. I w taki 
sposób niszczyli sacrum w swoich 
diecezjach.

Kiedy to doszło do uszu Paw-
ła VI, ówczesnego Papieża, we-
zwał tych kardynałów i biskupów do 
Rzymu i zapytał się, dlaczego oni 
to robią bez zgody Watykanu, bez 
zgody Papieża, bez zgody kongre-
gacji? Chciał im tego zakazać, skło-
nić ich do tego, aby czegoś takiego 
nie robili. Oni zaś oznajmili, że jeżeli 
Papież im będzie zabraniał, to ich 
diecezje mogą odejść od Kościo-
ła. Było zatem zagrożenie schizmą. 
Papież się ugiął i powiedział: No do-
brze, wy to róbcie, ale nikomu inne-
mu nie pozwalamy. 

Jak oni dostali to pozwolenie, to 
potem rozeszło się na inne diece-
zje, i tak po cichutku zaczęli rozda-
wać wszędzie, jak wiemy, w Polsce 
też udziela się Komunii Świętej oso-
bom stojącym i na rękę. 

Niektórzy biskupi po prostu 
zmusili ludzi wierzących w Polsce, 
by stali przyjmując Komunię Świę-
tą, nawet w seminariach. I jeszcze 
może nie doszło do takiego przy-
musu wszędzie i do przymusu, że-
by wszyscy wierni przyjmowali Ko-
munię Świętą na rękę, ale mi się 

Tomasz Dolabella, II ćwierć XVII w., Kazimierz Jagiellończyk wraz z synami 
przyjmuje Komunię św. na Jasnej Górze w roku 1477

Komunia Święta 
tylko na kolanach i do ust, 
„bo Jezus jest dzisiaj bardzo poniewierany”

 Abp Jan Paweł Lenga 

►
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wydaje, że droga do tego prowadzi. 

Jak to się mogło rozpowszechnić po całym świecie?
Sprawili to nuncjusze. To oni wpływali na bisku-

pów miejscowych po cichutku skłaniając ich do tego, że-
by oni też zalecali rozdawanie Komunii Świętej na stoją-
co i do ręki. 

No i tak po cichutku to rozeszło się po całym Koście-
le, i nawet, po upadku Związku Radzieckiego, dotarło to 
do Kazachstanu. Zaczęło do Kazachstanu przyjeżdżać 
coraz więcej księży z różnych diecezji, z różnych części 
świata i oni, tylko po cichutku zaczynali to wprowadzać 
motywując to na różne sposoby, np. bo mało miejsca w 
kościele, że ciężko ludziom wstawać itp.

W pewnym momencie zaczęli przyjeżdżać do Ka-
zachstanu kapłani z Niemiec i oni lansowali przyjmowa-
nie Komunii Świętej na rękę, „bo tak w Niemczech się 
robi”. Wtedy ja napisałem dekret, że wszyscy księża, któ-
rzy przyjeżdżają z różnych diecezji świata do Kazachsta-
nu, powinni zachowywać prawo, które jest w Kazachsta-
nie: Komunii Świętej udziela się wiernym, którzy klęczą 
i do ust.

Potem pojawili się w Kazachstanie na stałe nowi bi-
skupi, w tym z Polski. I nuncjusz był Polakiem, Józef We-
sołowski. Oni próbowali nas zmuszać do tego, żebyśmy 
udzielali Komunii Świętej wiernym, którzy stoją i na rękę, 
bo tak jest w Niemczech, tak jest na całym świecie, a my 
nie jesteśmy wyspą jakąś tam specjalną, oddzieloną od 
ludzi i powinniśmy na to się zgodzić. Byłem zdziwiony, że 
właśnie Polacy nas do tego zmuszali. Był ostry sprzeciw 
wobec nuncjusza Wesołowskiego [to ten sam, który był 
na Dominikanie i tam był uwikłany w aferę pedofilską]. 

Pięciu biskupów w Kazachstanie (w tym ja) 
ogłosiło wtedy, że Komunia Święta w naszych 

diecezjach będzie przyjmowana tylko na kolanach i 
do ust.

Posłaliśmy też pismo do Watykanu, do Kongregacji 
Bożego Kultu, żeby oni nam dali na to indult [pozwole-
nie]. Zrobiliśmy to w dobrej wierze, bo nie chcieliśmy ła-
mać jakichś ogólnokościelnych zaleceń. Tłumaczyliśmy 
w tym piśmie, że w Kazachstanie zawsze tylko tak udzie-
lano Komunii Świętej, że tu jest inna sytuacja, tu wiara 
była prześladowana, a kapłani siedzieli w więzieniach. 

Kongregacja Kultu Bożego dała odpowiedź, że 
nam nie potrzeba indultu, bo my faktycznie postępu-
jemy sprawiedliwie, bo Komunia Święta na kolanach 
i do ust jest przyjęta przez Watykan jako normalny 
sposób przyjmowania Komunii Świętej, że indultu 
potrzebują tylko ci, którzy chcą inaczej to robić.

Zobaczmy. W całym Kościele zaczęto wprowadzać 
Komunię Świętą na stojąco i do ręki, ponieważ niektó-
rzy biskupi wpływowi, którzy umieli oddziaływać na in-
nych biskupów mniej odważnych, słabych, robili z nimi, 
co chcieli, i zmuszali ich do tego, że pisali do Watykanu z 
prośbą o indult i taki indult dostawali. 

Dzisiaj wielu biskupów na pewno tej sprawy dobrze 
nie zna, no a księża, mi się wydaje, tym bardziej tego nie 
znają, i dlatego zmuszają ludzi do tego, żeby w kościo-
łach tu w Polsce przyjmować Komunię Świętą na stojąco 
i, coraz częściej, i do ręki. W Polsce coraz częściej ka-
płani w taki czy inny sposób starają się podnieść ludzi z 

kolan. Niekiedy ich do tego wprost zmuszają. 
To już jest nadużycie. To nie idzie po linii Kościoła, 

nawet w dzisiejszym tym zamęcie. 
Znam osobiście takiego kleryka, który został wyrzu-

cony z seminarium, z warszawskiego seminarium, tylko 
dlatego, że on nie chciał przyjmować Komunii Świętej na 
stojąco. Wszyscy w tym seminarium, w tym rektor i wszy-
scy wykładowcy, przyjmowali Komunię Świętą na stoją-
co. Ten kleryk chciał przyjmować Komunię Świętą tylko 
na kolanach i dlatego nie tylko musiał opuścić warszaw-
skie seminarium, ale również nie mógł zostać przyjęty 
do innych polskich seminariów duchownych, bo tam, w 
większości, również udziela się Komunii Świętej tylko na 
stojąco.

Ta praktyka przyjmowania Komunii Świętej na sto-
jąco została wprowadzona przez rektorów tych semina-
riów, biskupów, którym te seminaria podlegały z narusze-
niem sacrum, szacunku do Najświętszego Sakramentu, 
w duchu protestanckim, a nie w duchu Chrystusa, nie w 
duchu szacunku dla Pana Jezusa i Najświętszego Sa-
kramentu. 

Chciałbym zachęcić tych wszystkich, którzy 
trwają w szacunku do Najświętszego Sakra-

mentu, przyjmują Komunię Świętą na kolanach i do 
ust, żeby tak trwali i nadal, bo Jezus jest godzien tej 
czci, i dzisiaj jest bardzo poniewierany, i podejście 
do Niego, takie jakby się jadło zwykły chleb powo-
duje, że zanika wiara w Niego, zanika szacunek dla 
Niego, zanika stosunek do Jezusa Chrystusa jako do 
swego Boga, jak do swego Pana, jak do tego, który 
nas stworzył, który nas odkupił krwią Swoją. 

I w Polsce obcuje się z Nim dziś jak z panembratem, 
jak równy z równym. 

I to wszystko niestety, ta nauka idzie od biskupów.
Oni sami są zniekształceni, sami tracą wiarę, sami 

tracą szacunek do Pana Jezusa w Najświętszym Sakra-
mencie. 

Oni nie pozwalają innym, nie dają tej możliwości, 
okazywania szacunku dla Chrystusa.

Jakby to bowiem wyglądało, że oni stoją, a inni klę-
czą i przyjmują w tej pozycji Komunię Świętą do ust? 

Dlatego muszą iść taką drogą, jaką sobie wytyczyli, 
ale ta droga jest niewłaściwa.

Jeżeli okazujemy szacunek Najświętszemu Sakra-
mentowi, Jezusowi Chrystusowi, który jest prawdziwym 
Bogiem i jest między nami w Najświętszym Sakramen-
cie, no to wtedy widzimy jak to jest w Kościele, jaki jest 
stosunek do Mszy Świętej, jaki jest stosunek do Taber-
nakulum, gdzie Tabernakulum w kościołach się znajduje. 

I to wszystko nabiera właśnie takiego kierunku: żad-
nego szacunku dla tego Boga nie było między nami.

Kto nie okazuje takiego szacunku Bogu, no to wtedy 
wyrzuca Go ze swojego życia. Amen. 

Abp Jan Paweł Lenga 
Powyższe rozważanie pochodzi z książki Arcybisku-

pa Jana Pawła Lengi „Przerywam zmowę milczenia. O 
kryzysie w Kościele, herezji, apostazji i grzechach zanie-
dbania”, wydanej w 2019 r. przez Wydawnictwo św. To-
masza z Akwinu w Warszawie. 

►
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Iskra z Polski
„Polskę szczególnie umiłowałem, a jeżeli posłuszna będzie woli mojej, wywyższę ją w potędze        
i świętości. Z niej wyjdzie iskra, która przygotuje świat na ostateczne przyjście Moje”

S. Faustyna Kowalska, Dzienniczek 1732

W pełni staną się one waszym krzyżem, a więc i narzędziem 
apostolstwa na rzecz tych zagrożonych, gdy je nie tylko przyj-
miecie, ale i ofiarujecie Ojcu Niebieskiemu dla uratowania tam-Wydarzenia, które wam zapowiedzia-

łam – taką wyobrażam sobie odpo-
wiedź Maryi – będą wstrząsem dla 

całej ludzkości, zupełnie do nich nieprzygoto-
wanej. Czyż Mój Boski Syn nie zapowiadał, że 
przyjdzie niespodziewanie – jak złodziej w nocy, 
jak oblubieniec powracający z wesela, jak go-
spodarz po długiej podróży? Jego przyjście bę-
dzie się wiązało z oczyszczeniem ziemi nie tylko 
z grzechu, ale także z grzeszników, zamykają-
cych przed Nim serca, chociaż mieli czuwać i 
oczekiwać Go z miłością. Ewangeliści zapisali 
Jego słowa budzące grozę, gdyż mówił o ciem-
nościach zalegających ziemię i o morskiej nawał-
nicy, wdzierającej się na lądy. A czy Ja sama nie 
ostrzegałam was, że całe nieposłuszne narody 
zginą, a żywi będą zazdrościć umarłym? W tylu 
miejscach objawień naświetlałam te wydarzenia!

Mój Boski Syn, w oparciu o swoje przypowie-
ści, wielokrotnie kierował do swoich słuchaczy, 
ale także do całej ludzkości wszystkich czasów, 
jakże mocne i znamienne wezwanie: „Czuwaj-
cie!”. Pierwsi chrześcijanie czekali na Jego po-
wrót tak intensywnie i w takim napięciu, że sprze-
dawali majątki, nie chcieli zawierać małżeństw 
czy nawet podejmować pracy. Za to teraz prawie 
wszyscy ignorują Jego wezwanie, i to nawet tym 
wyraźniej, im bliżej jest Jego przyjście! Dlatego 
przychodzę do Polski – do tego kraju, który  od 
dawna sama wybrałam na swoje królestwo; przy-
chodzę z nadzieją, że Moje najmniejsze (takimi 
też są we własnych oczach) dzieci odpowiedzą 
na Moje wezwanie.

Wiecie, jak z dzieci-pastuszków ukształto-
wałam sobie w Fatimie mężnych apostołów: 
najpierw pokazałam im piekło, w którego istnie-
nie wątpią dzisiaj ludzie. Gdy dzieci przejęły się 
strasznym losem potępionych na wieki (chociaż 
trudno im było pojąć nieskończoność tej męki), 
zapragnęły ratować od piekła kogo się tylko da, 
i to nawet za bardzo wysoką cenę. Niektóre ich 
umartwienia Mnie ofiarowane byłyby zbyt trudne 
nawet dla dorosłych. 

Wiem że i wy przejmujecie się strasznym 
losem żyjących w grzechach ciężkich, a często 
macie ich nawet w gronie swoich najbliższych. 
Nie wymagam od was wielkich umartwień, ale 
przede wszystkim przyjęcia tych trudów, do-
świadczeń i niewielkich cierpień, które miłujący 
Bóg na was dopuszcza. Jeśli je przyjmiecie bez 
buntu, to już wiele, ale to jeszcze nie wszystko. 
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► tych. 
To prawda, że jesteście bardzo niedoskonali, a więc 

towarzyszy wam świadomość, że i wasza ofiara ma nie-
wielką wartość. Przekonanie to powiększa piekielny 
przeciwnik, który wam to wmawia, a ponadto straszy was 
nadmiernym ciężarem krzyża, który mógłby was „przywa-
lić”. On wie doskonale, ile traci dusz, nad których zdoby-
ciem pracował całymi latami, więc chce was zniechęcić 
do tego dzieła. Mówię wam jednak, że od waszej ofiary 
Bóg uzależnił zbawienie wielu i dlatego nie możecie Go 
zawieść! On sam nadaje wartość waszym niedoskona-
łym ofiarom, gdy jednoczycie się z Jego Synem, patrzy 
na was przez Jego otwarte rany. On przyjmuje maleńką 
kroplę waszej ofiary i łączy ją z oceanem Najświętszej 
Ofiary, a wtedy ta kropla staje się oceanem. Jako żer-
twy ofiarne, rozpięte na codziennym krzyżu, możecie w 
sposób niepozorny, a nawet nieznany ani wam samym, 
ani innym ludziom, dokonać najwspanialszej w całym 
waszym ziemskim życiu rzeczy: pomóc się zbawić choć-
by jednemu człowiekowi… a nawet… całej ludzkości! To 
właśnie wasze zjednoczenie z Jezusem nadaje wartość 
waszym apostolskim czynom, do których – jak widzicie w 

Fatimie – zdol-
ne są nawet ma-
łe dzieci. Powo-
łuję więc was, 
którzy to za-
czynacie rozu-
mieć, do utwo-
rzenia „iskry”, 
zapowiedzianej 
przez Mojego 
Boskiego Syna. 
Mogę was po-
woływać, gdy 
tylko zaczyna 
was przenikać 
Boski Ogień, 
uzdalniający 
was do bycia 
żertwą ofiarną. 

Wiem, że 
wielu z was już 
wcześniej we-
szło na tę dro-

gę. Składaliście swoje ofiarki – jak to obrazowo ujął Mój 
ukochany syn, święty Ludwik Grignion – na złotej „tacy” 
Mojego Niepokalanego Serca, bym mogła zanieść je 
przed tron Boga. Na tej „tacy” – pisał on – nawet nie-
foremna marchewka ubogiego rolnika jest przez Boga 
przyjęta jako cenny dar. Teraz bądźcie przekonani, że 
wasz dar nabiera większej wartości, niż kiedykolwiek do-
tychczas. Potrzebny jest całej zagrożonej ludzkości. Po-
wiedziałam o tym Mojej ukochanej córce, ukrytej zakon-
nicy węgierskiej, już 60 lat temu [w 1955 r.]. Dałam wam 
przez nią także wspaniałe obietnice. Oto Moje słowa:

„Moje dzieci, cały świat jest w niebezpieczeństwie 
– pokój, moralność, miłość, wiara. Wzywam więc was 
do apostolstwa – was, wybranych – żeby Bóg za cenę 
waszej ofiary, ochoczo złożonej z życia, wylał strumień 
swego Miłosierdzia. Możecie uratować od potępienia 
niezliczoną liczbę dusz, jeśli cierpliwie nieść będziecie 

cząsteczkę krzyża Mojego Boskiego Syna, którą On 
wam ofiarował. 

Wkrótce świat ujrzy tyle śmierci, cierpienia i spu-
stoszenia, jakiego nigdy nie było od początku czasów. 
Proszę was, pomóżcie Mi zbawić Moje dzieci. Sama nie 
mogę ich uratować – potrzebuję waszych rąk, waszych 
serc, waszej współpracy, waszych ofiar i cierpień za te 
dzieci. Złóżcie siebie w ofierze zadośćuczynienia, żeby 
wiele dusz zostało uratowanych przed nadejściem na 
świat utrapień.

Co mam uczynić, żebyście zrozumieli, że godzina już 
wybiła, a kto nie jest przygotowany do uczty, będzie usu-
nięty na zawsze bez nadziei przebaczenia?! Proszę was 
o pomoc, o ostatni wysiłek na te niezwykłe czasy. Po-
móżcie Mi, waszej Matce, wyrwać z rąk szatana synów 
rozproszonych i przewrotnych. Co to za ból!!!… Przecież 
Jezus przelał za nich swoją Krew, a oni wyrzekają się 
wiecznego szczęścia, wybierając piekło!!! Bądźcie go-
towi, bo Bóg, Sędzia Sprawiedliwy, przychodzi sądzić i 
otworzyć Królestwo Miłości.

Pięć obietnic dla dusz-ofiar
1.	 Imię ich zostanie zapisane w miłością goreją-

cym Sercu Jezusa i Niepokalanym Sercu Maryi.
2.	 Przez swoją ofiarę, zjednoczoną z zasługami 

Jezusa, uratują wiele dusz od wiecznego potępienia. 
Zasługi ich ofiar rozciągną się na dusze aż do końca 
świata.

3.	 Nikt z członków ich rodzin nie zostanie potę-
piony, i to nawet wtedy, gdyby zewnętrzne pozory na 
to wskazywały: zanim ich dusza odłączy się od ciała, 
uzyskają łaskę żalu doskonałego.

4.	 W dniu, w którym złożą siebie Bogu w ofierze, 
zostaną uwolnieni z Czyśćca członkowie ich rodzin.

5.	 W godzinie ich śmierci będę ich wspierać i 
towarzyszyć im – z pominięciem Czyśćca – [przed 
oblicze] Chwalebnej Trójcy Przenajświętszej, gdzie 
zajmą miejsce przygotowane im przez Pana i będą 
razem ze Mną szczęśliwi”. 

Idąc tą drogą apostolstwa, wypełnicie swoje powoła-
nie kapłańskie. Wynika ono nie ze święceń, lecz z Chrztu 
i z Bierzmowania, a polega na składaniu Bogu w ofierze 
samego siebie. O takim powołaniu, niezmiernie wznio-
słym, mówił Mój Boski Syn tejże wybrance na Węgrzech:

„Moje dzieci, każda poszczególna dusza, która z mi-
łości do Mnie i do bliźniego składa siebie na tym ołta-
rzu ofiarnym, pomnaża stokrotnie chwałę Mojego Ojca 
i radość Mojej Matki. Zbudźcie się, Moje dzieci, i napeł-
niajcie się coraz większą gorliwością! Mój Kościół świę-
ty jeszcze nigdy nie potrzebował tylu bezinteresownych 
ofiar co teraz. W miejsce wielu niewiernych kapłanów po-
wołałem do życia Moich rybaków dusz (domyślnie: du-
sze-ofiary, a więc osoby konsekrowane i ludzi świeckich). 
Ci są kapłanami Serc Jezusa i Maryi, powołanymi przez 
Pana, by w ciszy pracowali dla chwały Bożej i zbawiania 
dusz. Waszym serdecznym aktem strzelistym niech bę-
dą słowa: P r z y j d ź   D u c h u   Ś w i ę t y   i    p r z 
y g o t u j   s e r c a   n a   p a n o w a n i e   p ł o m i e 
n n e j   m i ł o ś c i   D w ó c h   N a j ś w i ę t s z y c 
h   S e r c”. 

Ks. dr Adam Skwarczyński

Ludwik Maria Grignion                     
de Montfort (1673-1716)
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Pod wodzą Mojżesza Bóg wyprowadził naród 
izraelski z pogańskiej, egipskiej ziemi − z domu 
niewoli, aby wprowadzić go do Ziemi Obiecanej 

− do domu wolności. I naraz ta droga została nieocze-
kiwanie przerwana. Bóg zażądał bowiem, by zbudo-
wano Jemu Namiot Spotkania, aby powstał pośród lu-
du izraelskiego szczególny znak Bożej obecności; żeby 
pod dachem Namiotu Spotkania znalazła się Arka, a w 
niej Świadectwo, czyli dwie kamienne tablice z Bożym 
Prawem, sprowadzającym się do Dziesięciu Przykazań. 
Jeszcze jedno bardzo ważne przesłanie, które płynie z 
dzisiejszego czytania z Księgi Wyjścia. To Bóg określał 
rytm zmierzania do Ziemi Obiecanej. To dopiero wtedy, 
kiedy obłok powstawał i unosił się nad Namiotem Spo-
tkania, Izraelici mogli zwijać swoje namioty i podejmować 
drogę do domu wolności. Bóg jest pośród swego ludu. 
Bóg wyznacza rytm zmierzania do celu, który On okre-
śla. Bóg jest życiem swego ludu. 

Drodzy Siostry i Bracia! Zanim weszliśmy do tej wspa-
niałej bazyliki Mariac- kiej w Krakowie za-
trzymaliśmy się przed nią na całe pięć mi-
nut o godzinie 17.00. To był nasz święty 
czas wspomnienia tego, co wydarzyło się w 
Warszawie 75 lat te- mu. Święty czas, 
który znajduje prze- dłużenie tutaj w 
Domu Bożym, kie- dy słuchamy Bo-
żego Słowa i kiedy nasze modlitwy 
łączymy z przenaj- świętszą ofiarą Pa-
na naszego, Jezusa Chrystusa, który nas do wol-
ności powołał i ku wolności wezwał, i wolnością obdarzył. 
To jest nasz święty czas. To jest nasza święta pamięć o 
powstańcach, o ludności cywilnej, o tym ogromie ofiar, 
które pochłonęła święta sprawa zwana Polską. A my je-
steśmy strażnikami tamtej pamięci o ludziach, z których 
niewielu już pozostało. Ci, którzy byli łącznikami, sanita-
riuszkami, kilkunastoletni chłopcy i dziewczęta, mają dzi-
siaj ponad dziewięćdziesiąt lat. Ale my uważamy, że to, 
co się wtedy wydarzyło, wyznaczyło dla nas święty czas 
pamięci, pamięci, która trwa i zobowiązuje. Pamięci, któ-
rą odnawiają nam święte księgi tamtego czasu, a są nimi 
powstańcze piosenki: zapis tamtego czasu − święty, cią-
gle na nowo odkrywany, pogłębiany, gdy chodzi o rozu-
mienie sensu, niezmiennie zobowiązujący. 

Podobnie jak święte księgi, jak ten czytany fragment 
Księgi Wyjścia, który najpierw był podaniem zakorze-

nionym w pamięci  synów Izraela, dopiero po wiekach 
spisanym. Wracamy zatem do tych świętych ksiąg war-
szawskiego Powstania i próbujemy zrozumieć sens tam-
tego wydarzenia, które nie miało być tylko samym czy-
sto militarnym zrywem. To było upomnienie się o Polskę, 
o Polskę, której symbolem była stolica naszego kraju − 
Warszawa. Chcieliśmy być jej gospodarzami po przepę-
dzeniu Niemców i jako gospodarze widzieć i witać tych, 
którzy przybywali ze Wschodu. Chcieliśmy być wtedy − 
taki był zamiar organizatorów akcji „Burza” − gospoda-
rzami Polski, a nie zniewolonym tłumem pozbawionym 
pamięci, zobowiązań i poczucia osobistego honoru. Dla-
tego przygotowywano się do tego czasu, czego świa-
dectwem jest piosenka „Warszawskie dzieci”, zapisana 
już 1 sierpnia w radiostacji „Błyskawica”, ale przecież już 
przedtem napisana przez Stanisława Ryszarda Dobro-
wolskiego i skomponowana przez Andrzeja Panufnika. 
Ona wtedy dawała wyraz temu, na co czekano. i o co na-
prawdę chodziło wtedy, kiedy przychodziła Godzina „W”. 

„Warszawskie dzieci, pójdziemy w bój/ Za każdy ka-
mień Twój, Stolico, damy krew/ Nie złamie wolnych żad-
na klęska,/ Nie strwoży śmiałych żaden trud −/ Pójdzie-
my razem do zwycięstwa,/ Gdy ramię w ramię stanie lud./ 
Warszawskie dzieci, pójdziemy w bój,/ Za każdy kamień 
Twój, Stolico, damy krew!/ Warszawskie dzieci, pójdzie-
my w bój,/ Gdy padnie rozkaz Twój, poniesiem wrogom 
gniew!/ Powiśle, Wola i Mokotów,/ Ulica każda, każdy 
dom −/ Gdy padnie pierwszy strzał, bądź gotów,/ Jak w 
ręku Boga, złoty grom./ Warszawskie dzieci, pójdziemy 
w bój,/ Za każdy kamień Twój, Stolico, damy krew!/ War-
szawskie dzieci, pójdziemy w bój...”. 

I poszli. Atmosferę tego pójścia oddał wiersz czyta-
ny na początku tej Mszy św. przez księdza archi-

prezbitera. Wiersz Józefa „Ziutka” Szczepańskiego „Dziś 
idę walczyć − Mamo!”. Ale w tej jego determinacji, by 
iść, by mieć świadmość tego, że łączy się z tysiącami 
innych, którzy już dla Polski oddali swoje życie i prze-
lali swoją krew. W tej gotowości to ostateczność, bo on, 
bo oni, w Polskę wierzył, wierzyli. Odczytujemy dalekie, 
ale przecież wyraźne echo tego niemego pożegnania 
się Chrystusa ze Swoją Matką. Zostawiał Ją w niepew-
ności i boleści, bo wiedział: są chwile i są sprawy, dla 
których trzeba powiedzieć: „Żegnaj, idę dziś nieść swój 
krzyż”. I nieśli. Na początku pewni ufności, że przyjdzie 
pomoc. Przecież Powstanie miało trwać od trzech do pię-

Święta sprawa 
zwana Polską
Homilia ks. abpa Marka Jędraszewskiego, metropolity krakowskiego, wygłoszona 
podczas  Mszy św. w bazylice Mariackiej w Krakowie 1 sierpnia 2019 r. 

w 75. rocznicę Powstania Warszawskiego

►
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ciu dni. I nawet rzeź Woli w pierwszych dniach Powstania 
i dziesiątki tysięcy mordowanych na zimno cywilów nie 
powstrzymywało radości, że oto Warszawa jest wolna − 
biało-czerwona. I że tym swoim biało-czerwonym kolo-
rem jest symbolem całej Polski, która tęskni do dnia wol-
ności, do dnia zrzucenia pęt, do suwerenności. I dlatego 
ciągły optymizm, jeszcze także rozbrzmiewający na Woli 
wyrażony w innym wierszu, tak wspaniałym, tak śpiewa-
nym wtedy i później „Ziutka” Szczepańskiego „Pałacyk 
Michla”. 

„Pałacyk Michla, Żytnia, Wola,/ Bronią się chłopcy od 
»Parasola«./ Choć na »tygrysy« mają visy,/ To warsza-
wiaki fajne chłopaki są./ Czuwaj, wiaro i wytężaj słuch,/ 
Pręż swój młody duch, pracując za dwóch!/ Czuwaj, wia-
ro i wytężaj słuch,/ Pręż swój młody duch jak stal!”. 

Trzeba było rzeczywiście mieć ducha ze stali, by cze-
kać i bronić się, i walczyć, mimo że płynęły dni, a pomoc 
nie nadchodziła. Ze Wschodu, co prawda, zbliżała się 
Czerwona Armia, ale w pewnym momencie ona zatrzy-
mała się, czekając aż Niemcy dokonają swoich zbrod-
niczych zamysłów. I powoli gasła nadzieja, że przyjdzie 
pomoc z zewnątrz. I powoli rodziło się przekonanie, że 
muszą przyjść ci ze Wschodu, którzy wcale wolności nie 
przyniosą. I dlatego kolejny wiersz „Ziutka” Szczepań-
skiego, już z końca pierwszego miesiąca Powstania, kie-
dy upadało Stare Miasto. Niewiele przed tym, jak on sam 
miał zostać śmiertelnie trafiony, potem przeniesiony ka-
nałami przez kolegów do Śródmieścia, by tam umrzeć. 
„Czerwona zaraza”:

„Czekamy ciebie, czerwona zarazo,/ byś wybawiła 
nas od czarnej śmierci,/ byś nam Kraj przedtem rozdarłw-
szy na ćwierci,/ była zbawieniem witanym z odrazą./ [...] 
Czekamy ciebie, nie dla nas, żołnierzy,/ dla naszych ran-
nych − mamy ich tysiące,/ i dzieci są tu, i matki karmią-

ce,/ i po piwnicach zaraza się szerzy./ Czekamy ciebie 
− ty zwlekasz i zwlekasz,/ ty się nas boisz i my wiemy 
o tym./ Chcesz, byśmy wszyscy tu legli pokotem,/ na-
szej zagłady pod Warszawą czekasz./ [...] Nic nam nie 
zrobisz − masz prawo wybierać,/ możesz nam pomóc, 
możesz nas wybawić.../ Śmierć nie jest straszna, umie-
my umierać./ Ale wiedz o tym, że z naszej mogiły/ Nowa 
się Polska − zwycięska − narodzi./ I po tej ziemi ty nie 
będziesz chodzić,/ czerwony władco rozbestwionej siły”. 

Jak wiemy, wkroczyli dopiero w połowie stycznia 
1945 r. Na zgliszcza. Ale przedtem był jeszcze 

marsz zwłaszcza ludności cywilnej opuszczającej mia-
sto po 2 października 1944 roku. Marsz do Pruszkowa, 
a potem do innych obozów. W ostatnią niedzielę rano, 
w Trzecim Programie Polskiego Radia Agnieszka Trze-
ciakiewicz rozmawiała z jedną z pań, niestety nie zapa-
miętałem jej nazwiska [chodzi o panią Annę Żochowską], 
ani nie spisałem tego, co mówiła, ale zapamiętałem jed-
no: z opowieści tych ludzi, którzy opuszczali Warszawę 
po sześćdziesięciu trzech dniach nierównej, heroicznej 
walki, powstał jej wiersz „Dziesięć kroków, synku”. Bo 
trzeba było iść, opuszczając Warszawę, prowadząc tak-
że małe dzieci, które nie nadążały, a iść do Pruszkowa 
były zmuszone. Więc ten wiersz: „Jeszcze dziesięć kro-
ków, synku/ za twego ojca, który zginął w Pawiaku,/ za 
twoją babcię, która zginęła w piwnicy,/ bombardowanego 
przez sztukasy domu,/ jeszcze dziesięć kroków, no mo-
że jeden...”.

Dzisiaj, kiedy mija już 75 lat od tamtych wydarzeń, 
wiemy: spełniło się to, co napisał Józef „Ziu-

tek” Szczepański. Z ich mogił narodziła się nowa Pol-
ska, choć na jej narodzenie trzeba było czekać bardzo 
długo − najpierw do 1989 roku, do pierwszych przebły-
sków odzyskiwania suwerenności przez nasze państwo. 
I też wiemy: czerwona zaraza już po naszej ziemi na 

Warszawa zburzona przez Niemców po Powstaniu Warszawskim w 1944 r.

►



Czy wiesz, że…
▪ W latach 1990-2017 produkt krajowy brutto Polski zwiększył się z 66 miliardów dolarów do 524,5 miliarda, czyli 

prawie 8 razy. Podobny wzrost nastąpił w Rumunii 
▪ W tym samym czasie (1990-2017) PKB Chin zwiększył się z 360,9 miliarda dolarów do 12,24 biliona USD, czyli 

niemal 34 razy 
▪ Poziom życia Polaków w 1988 r. wynosił 20% poziomu życia Amerykanów, w 2018 r. poziom życia Polaków prze-

kroczył 50% poziomu  życia w USA
▪ Wartość polskiego eksportu wzrosła z 19 miliardów dolarów w 1990 r. do 262 mld dol. w 2018 r.
▪ W 1995 roku średnia roczna płaca w Polsce wynosiła 39 proc. płacy w Niemczech. W 2017 r. średnie roczne za-

robki Polaków wzrosły do poziomu 56,8 proc. kwoty, jaką przez rok zarobił przeciętny Niemiec. W latach 1995-2017 
płace w Polsce wzrosły o ponad 71 proc.
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szczęście nie chodzi. Co wcale nie znaczy, że nie ma 
nowej, która chce opanować nasze dusze, nasze ser-
ca i umysły. Nie marksistowska, bolszewicka, ale zro-
dzona z tego samego ducha − neomarksistowska. 
Nie czerwona, ale tęczowa. I paradoks, który tak bardzo 
uchwyciło społeczeństwo rzymskie w odległych już nam 
czasach, kiedy Cesarstwo, imperium rzymskie, było bu-
dowane na poczuciu prawa. To była nowość. Ale właśnie 
wtedy też powstało powiedzenie: „Summum ius, summa 
iniuria” − „gdzie jest najwyższe prawo, tam także bardzo 
często najwyższa niesprawiedliwość”. Bo prawem, jeśli 
nie ma ono odniesienia do Boga, można tak manipu-
lować, że w imię tak zwanych rządów prawa można 
krzywdzić w sposób oczywisty. Nawiązując do tam-
tego powiedzenia, powtórzę, moi drodzy, to, co mó-
wiłem wczoraj na Jasnej Górze: największa toleran-
cja, a jednocześnie szczyt nietolerancji. Na ustach 
tych, którzy głoszą wszędzie, wszem i wobec, tole-
rancję pojawiają się przemoc, poniżanie, szyderstwo 
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z najświętszych znaków: Matki Boskiej Częstochow-
skiej, samej Przenajświętszej Dziewicy, a w ostatnich 
dniach także z symbolu Polski Walczącej. Pamięć o 
mogiłach, o których pisał Józef „Ziutek” Szczepań-
ski, każe nam zdobywać się na sprzeciw, nieustanny. 
„Jeszcze dziesięć kroków, jeszcze jeden...”, ale nie 
pozwolić, ale bronić autentycznej wolności, ale czcić 
bohaterów, ale mieć poczucie zobowiązania, które 
płynie z tamtych tragicznych sześćdziesięciu trzech 
dni, zawartych między pierwszym sierpnia a drugim 
października 1944 roku. I powtarzać za Zbigniewem 
Herbertem jego przesłanie Pana Cogito: „Bądź wier-
ny, idź”. 

Abp Marek Jędraszewski

Przedstawiony tekst homilii został spisany z nagrania 
video tak, jak wygłosił ją Arcybiskup Marek Jędraszewski 
podczas Mszy Świętej.



Hostio św., w której zawarty jest testament miłosierdzia Bożego dla nas, a szczególnie dla biednych       
grzeszników.
Hostio św., w [której] zawarte jest Ciało i Krew Pana Jezusa, jako dowód nieskończonego miłosierdzia ku 
nam, a szczególnie ku biednym grzesznikom. 
Hostio św., w której zawarte jest życie wiekuiste i nieskończonego miłosierdzia, nam obficie udzielane,       
a szczególnie biednym grzesznikom.
Hostio św., w której zawarte jest miłosierdzie Ojca, Syna i Ducha św. ku nam, a szczególnie ku biednym 
grzesznikom.
Hostio św., w której zawarta jest nieskończona cena miłosierdzia, która wypłaci wszystkie długi nasze,       
a szczególnie biednych grzeszników.
Hostio św., w której zawarte jest źródło wody żywej, tryskającej z nieskończonego miłosierdzia dla nas,     
a szczególnie dla biednych grzeszników.
Hostio św., w której zawarty jest ogień najczystszej miłości, który płonie z łona Ojca Przedwiecznego, jako 
z przepaści nieskończonego miłosierdzia dla nas, a szczególnie dla biednych grzeszników.
Hostio św., w której zawarte jest lekarstwo na wszystkie niemoce nasze, płynące z nieskończonego 
miłosierdzia, jako z krynicy, dla nas, a szczególnie dla biednych grzeszników.
Hostio św., w której zawarta jest łączność pomiędzy Bogiem a nami, przez nieskończone miłosierdzie dla 
nas, a szczególnie dla biednych grzeszników.
Hostio św., w której zawarte są wszystkie uczucia najsłodszego Serca Jezusowego ku nam, a szczególnie 
ku biednym grzesznikom.
Hostio św., nadziejo nasza jedyna we wszystkich cierpieniach i przeciwnościach życia.
Hostio św., nadziejo nasza jedyna wśród ciemności i burz wewnętrznych i zewnętrznych.
Hostio św., nadziejo nasza jedyna w życiu i śmierci godzinie.
Hostio św., nadziejo nasza jedyna wśród niepowodzeń i zwątpienia toni.
Hostio św., nadziejo nasza jedyna wśród fałszu i zdrad.
Hostio św., nadziejo nasza jedyna wśród ciemności i bezbożności, która zalewa ziemię.
Hostio św., nadziejo nasza jedyna wśród tęsknoty i bólu, w którym nas nikt nie zrozumie.
Hostio św., nadziejo nasza jedyna wśród znoju i szarzyzny życia codziennego.
Hostio św., nadziejo nasza jedyna wśród zniszczenia naszych nadziei i usiłowań.
Hostio św., nadziejo nasza jedyna wśród pocisków nieprzyjacielskich i wysiłków piekła.
Hostio św., ufam Tobie, gdy ciężkości przechodzić będą siły moje, gdy ujrzę wysiłki swoje bezskuteczne. 
Hostio św., ufam Tobie, gdy burze miotają mym sercem, a duch strwożony chylić się będzie ku zwątpieniu.
Hostio św., ufam Tobie, gdy serce moje drżeć będzie – i śmiertelny pot zrosi nam czoło.
Hostio św., ufam Tobie, gdy wszystko sprzysięga się przeciw mnie i rozpacz czarna wciskać się będzie do 
duszy.
Hostio św., ufam Tobie, gdy wzrok mój gasnąć będzie na wszystko, co doczesne, a duch mój po raz      
pierwszy ujrzy światy nieznane.
Hostio św., ufam Tobie, gdy prace moje będą przechodzić siły moje, a niepowodzenie będzie stałym 
udziałem moim.
Hostio św., ufam Tobie, gdy pełnienie cnoty trudnym mi się wyda i natura buntować się będzie.
Hostio św., ufam Tobie, gdy ciosy nieprzyjacielskie wymierzone przeciw mnie będą.
Hostio św., ufam Tobie, gdy trudy i wysiłki potępione przez ludzi będą.
Hostio św., ufam Tobie, gdy zabrzmią sądy Twoje nade mną, wtenczas ufam morzu miłosierdzia Twego. 

Św. Siostra Faustyna Kowalska 

Litania do Hostii Świętej
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